
Wydanie poranne.
Praedpłftta.

u  „Gtfoa Narodu" wynosi: 
«  Kraktwłe: miesięcznie 
kor. 2•—. Za odnoszenie 
ie  mieszkania dopłaca się 

40 hal. miesięcznie.

Adres Redakcji i Admini­
stracji: nl. £w. Jana 1. B.

Telefon Nr. 190.
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Wydanie poranne. 
Przedpłata.

na „Głos Narodu14 wynosi 
na p'Ow!ncjl: miesięcznie 
kor. 2.40. W państwie nie- 
nieckiem kwartalnie: 10 
koron. "W innych państwach 

kwartalnie koron 12 — .

Nnmer pojedynczy zwykły 
12 hal.

Nnmer niedzielny ilustro­
wany 16 h.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmnje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Jaz S t r y o h a r s k l  w biurze inseratowem „Głosu Narodu" przy ul. św. Jana 1. 3 (parter.) 
Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 
nekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Yarenne 38.
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Wybory tnitjsISit.
IY.

Stronnictwo konserwatywne, które już od 
września prowadzi agitację wyborczą, nie zdo­
było się dotąd na ogłoszenie programu najbliż­
szych zamiarów w sprawach gminnych. Ponie­
waż stronnictwo liberalne ogłosiło już niby pro­
gram w „Reformie* jako mowę prof. Bandrow- 
skiego, a stronnictwo socjalistyczne w „Naprzo­
dzie*, zatem możemy się spodziewać, że i „Czas* 
znajdzie chwilę natchnienia do ogłoszenia swego 
programu.

Stroną polityczną programu działalności miej­
skiej jest kwestja rozszerzenia prawa wyborcze­
go, czyli zmiana statutu miejskiego, którą pier­
wszy nasz dziennik podniósł natychmiast po ogło­
szeniu sankcji statutu. Nie wiadomo, jak się w 
tej sprawie zachowają konserwatyści, — program 
socjalistów jest jasno postawiony, program demo­
kratyczny, wygłoszony przez p. Bandrowskiego, 
jest zagadkowy, żąda zniesienia kuryj i 'rozsze­
rzenia prawa wyborczego na robotników, ale czy 
to ma być powszechne prawo głosowania, czy 
oparte na pewnym cenzusie podatkowym, lub in­
telektualnym, milczy dyskretnie.

Tej zatem sprawie pragniemy poświęcić krót­
kie uwagi.

Konieczny rozwój stosunków dąży do powsze­
chnego prawa głosowania i z czasem niewątpli­
wie je osiągnie. Natj^chmiastowe wprowadzenie 
powszechnego prawa głosowania do Rady miej­
skiej już dlatego nie byłoby na teraz możliwem, 
ponieważ Sejm, który projekt musi jako ustawę 
uchwalić, nie uchwali statutu z powszechnem 
głosowaniem, powtóre rząd niejednokrotnie o- 
świadczył, że wprowadzenie powszechnego głoso­
wania dopuści tylko zwolna począwszy od ogól­
niejszych ciał reprezentacyjnych (V. kurja do 
Rady państwa, potem do sejmów, powiatów a 
w końcu do gminy), zatem rząd nie poleciłby 
do sankcji statutu z bezpośredniem powszechnem 
prawem wyborczem, gdyby nawet Sejm statut 
taki uchwalił.

Kto szczerze życzy sobie możliwej do osią­
gnięcia w dzisiejszych warunkach poprawy istnie­
jącej ordynacji miejskiej, powinien projektować 
taką zmianę, któraby miała szansę urzeczywi­
stnienia się. Nagłe wprowadzenie powszechnego 
prawa wyborczego, nawet gdyby było możliwem, 
nie uważalibyśmy obecnie za korzystne dla gmi­
ny, bo ludność do tego nie jest jeszcze należy­
cie przygotowana, nastąpiłaby nagła zmiana osób 
zawiadujących interesami gminy i radykalna 
zmiana kierunku, która właśnie dla swej nagło­
ści, dla braku stopni przejściowych przygotowu­
jących taką zasadniczą zmianę, mogłaby się stać 
szkodliwą dla gminy. Zanim więc nadejdzie czas, 
kiedy będzie możliwem wprowadzenie powsze­
chnego prawa wyborczego, a więc kiedy ludność 
przez s t o p n i o w e  r o z s z e r z a n i e  p r a w a  
w y b o r c z e g o  przygotuje się do zmiany, a kla­
sy dotąd uprzywilejowane oswoją się z myślą o 
konieczności dopuszczenia i innych obywateli do 
głosu i kiedy będzie nadzieja, że Sejm i rząd 
zgodzą się na tę reformę, tymczasem n a l e ż y  
p r z y n a j m n i e j  w m i a r ę  m o ż n o ś c i  r o z ­
s z e r z y  ć p r a w o  w y b o r c z e .

Dzisiejszy system wyborczy opiera się jawnie 
na majątku, w drobnej tylko części na kwalifi­
kacji (inteligencja wyższa, urzędnicy) skrycie 
na korupcji, której podstawą jest podzielenie 
wyborców na drobne kółka, w których targiem— 
głos za glos — zyskuje się urząd radziecki.

Obecnie tak dalece forytuje statut majątekj 
że nawet małoletni i warjaci głosują przez opie­
kunów, jeżeli tylko jaki majątek, lub przedsię­
biorstwo posiadają, czyli opiekun, lub kurator 
ma dwa głosy, swój i za pupila. Właściciele 
handlów i realności podz eleni są również na 
dwie kurje ze względu na majątek, jakkolwiek

wobec faktu, że stopa dodatków gminnych nie 
jest progresywna, że więc „wielcy* i „mali* 
właściciele i kupcy jednako do dobra gminnego 
się przykładają, jedno koło wyborcze stanowić 
powinni.

Jeżeli prawo wyborcze ma się opierać na 
płaceniu podatków, względnie dodatków gmin­
nych, to jeszcze miałoby pewne pozory słuszno­
ści podzielenie wyborców na kurje wtedy, gdy­
by stopa podatkowa była progresywną, t. j., że 
ci, co więcej się na dobro publiczne składają, 
większy głos mieliby co do tego zarządu tem 
dobrem. Skoro jednak stopa jest jednaka, n. p. 
kto mając 1 0 0  złr. płaci 5 złr. podatku, kto ma 
1000 złr. płaci 50 złr., to przykładanie się do 
dobra publicznego jest jednakie, nieraz nawet 
łatwiej jest zapłacić 50 złr. temu, co ma 1000 
złr., niż zapłacić 2  złr. temu, co ma tylko 
1 0 0  złr., nie ma więc żadnego powodu do dzie­
lenia opodatkowanych na osobne koła, — a tem 
samem nie ma powodu wykluczać także wogóle 
od prawa wyborczego tych, którzy niżej 1 0  ko­
ron podatku opłacają, jak to jest dzisiaj.

Jeżeli zatem idzie o poprawę prawa wybor­
czego w dzisiejszym niesprawiedliwym statucie, 
o poprawę taką, co do której jest nadzieja, że 
będzie przez sejm i rząd przwjętą, to należy 
p r z y z n a ć  p r a w o  w y b ó r c f e  w s z y s t k i m  
w ł a s n  o wo 1 n y m, k t u r z y  pi  a c ą j a ki  k o 1- 
w i e k  p o d a t e k  b e z p o ś r e d n i .

Obok podatków drugą podstawą udzielenia 
prawa wyborczego jest wykształcenie t. zw. cen 
zus inteligencji, ograniczony dziś do doktorów, 
egzaminowanych techników, nauczycieli i t. p. 
Cenzus ten jest wysoki, i powinien być obniżo­
nym, przez co zwiększyłaby się liczba wy­
borców.

Wobec zasady, równości obywatelskiej było­
by najsłuszniejszem, aby wszyscy, wyborcy sta­
nowili jednę kurją i wybierali w każdej dzielni­
cy, lub partjami po parę dzielnic, po pewnej li­
czbie radców. Ale ten system również prawdo­
podobnie nie zyska aprobaty większości.

Wobec tego koniecznem jest przynajmniej 
zniesienie drobnych kółek szerzących korrupcję 
wyborczą i stworzenie kuryj o wielkiej liczbie 
wyborców, w których wyjednanie kilkudziesię­
ciu głosów lub pełnomocnictw nie wystarczy do 
uzyskania mandatu. Będzie to wprawdzie mini­
malną reformą, ale przynajmniej częściowym po­
stępem wobec obecnych stosunków.

m , i
Obstrukcja ludowców niemieckich. — Zapomoga dla 
Pragi i dla miast niemieckich... z naszej kieszeni.

Nasz korespondent wiedeński {Mm.) pisze:
Stronnictwo ludowe niemieckie bardzo szyb­

ko stacza się po równi pochyłej od ostrej opo­
zycji do obstrukcji. W środę wieczorem grozić 
zaczęło udaremnieniem dalszych obrad nad bu­
dżetem z pomocą wniosków nagłych.

Kamieniem obrazy dla ludowców niemieckich 
jest zapomoga szesnastumiljonowa dla Pragi Cze­
skiej. Tę zapomogę przyrzekł dr Koerber po­
słom młodoczeskim w zamian za zaprzestanie 
obstrukcji. Musi więc dotrzymać im słowa dane­
go, gdyż inaczej narazi się na burzę ze strony 
Czechów. Niemcy atoli nie troszczą się o to. 
Po pierwsze chcą wziąść odwet za Cyleję; po­
wtóre byłoby im bardzo a bardzo na rękę. gdy­
by parlament wysadzili w powietrze Czesi. Umo­
żliwiłoby to — przynajmniej na czas pewien —■ 
absolutyzm niemiecki pod pozorem, że to Sło­
wianie targnęli się na konstytucję.

Niemcy grożą obstrukcją, lecz na razie są 
jeszcze w takiem usposobieniu, że można z nimi 
gadać. Dr Koerber to lubi. Pośredniczenie, ukła­
dy, faktorowanie, słowem gadanie, tworzy jego 
żywioł ulubiony. Zaczął więc pytać się o ,TT>

runki, pod jakimi ludowcy niemieccy zaprzesta­
liby obstrukcji, a następnie umożliwiliby uchwa­
lenie pierwszej raty (1,600.000 koron) dla Pragi. 
Niemcy wymienili cyfrę: p i ę ć d z i e s i ą t  mi- 
l j o n ó w  k o r o n  zapomogi bezzwrotnej dla sze­
regu miast niemieckich. Pięćdziesiąt miljonów — 
to suma bardzo poważna! Lecz dr Koerber nie 
zawaha się jej dać Niemcom, skoro ci ostatni, 
przykładając mu rewolwer do piersi, wołają do­
słownie :

— Sakiewka, albo życie!
Z czyjej kieszeni przecież dr Koerber wyjmie 

ową sakiewkę? Oczywista, z naszej, polskiej. 
Przywódcy Koła polskiego, by sobie zapewnie 
przyjemne święta Wielkanocne w kraju, rozgło­
sili, że rząd przyrzekł dać zapomogi dla Lwowa 
i Krakowa.

Po Świętach informowali, że to przyrzecze­
nie rządu stoi niemal, jak mur. Ha! może dr 
Koerber i obiecywał swoim zwyczajem, że wsta­
wi pierwszą ratę na ten cel do budżetu przy­
szłorocznego. Prosty rachunek przecież wzkaże, 
iż obecnie nie będzie mógł spełnić danej obie­
tnicy. Pieniądze, które dostałby Lwów i Kra­
ków, przypadną miastom niemieckim. My więc 
zapłacimy Niemcom za to, by raczyli nie rozbi­
jać wygodnego dla nich parlamentu.

Stosunki zaś polityczne ułożyły się tak nie­
szczęśliwie, że Koło polskie, zobowiązawszy się 
z góry popierać politykę dra Koerbera, związało 
sobie ręce. Będzie tedy podtrzymywało gabinet: 
będzie pracowało nad utrzymaniem parlamentu 
bezinteresownie i nawet dobrego słowa za to nie 
dostanie od innych stronnictw, które sobie każą 
sowicie płacić gotówką. Hojni z nas panowie!

W olfflada.
(W olff i dr Schalk. — Ostdeutsche Rundschau44 do 

sprzedania. — Utrzymanek polityczny).
Nasz korespondent wiedeński {Mm.) pisze:
W chwili, gdy profesor Hassę, poseł wszech- 

niemiecki do parlamentu Rzeszy na odczytach 
wędrownych rozwija teorję, że Polacy mają nie­
dostateczne pojęcie o honorze męskim, warto 
przytoczyć parę nowych epizodów z życia i czy­
nów K. H. Wolffa.

Owa Wolffiada bowiem tworzy przykład prze­
dziwny i ilustrację wyborną do wierności i czci, 
uprawianej przez szczerze niemieckich mężów.

Podczas narad posłów niemieckich z Czech 
nad wyborem delegatów zawiązał się djalog na­
stępujący :

W o l f f .  Żądam jednego mandatu dla moich 
zwolenników. AY Czechach stoi za mną więcej 
wyborców niż za Schonererem.

Dr S c h a l k :  To farsa dziecinna.
W o l f f :  Jesteś pan błaznem bezczelnym.
Dr S c h a l k : -  Biorę obecnych za świadków, 

że nie odpowiadam Wolffowi, gdyż jest łotrem 
bez czci i wiary, nie zdolnym obrazić porządne­
go człowieka.

AY o 1 f  f : Milcz, smyku, bo będę musiał roz­
walić ci twój koci łeb !

Jak na szczerze niemieckich mężów, niosą­
cych wysoko sztandar honoru, rozmowa bardzo 
wyraźna.

Nie koniec na tem! Zaraz na sali wszech- 
niemcy odcienia Schónerera oświadczyli, że teraz 
już nie będą oszczędzali AVolffa. Nietylko ogło­
szą całą prawdę o stosunku Wolffa z panią 
Tschan-Seidl, prawdę natury kryminalnej, ale 
również inne jego sztuczki z lat dawniejszych, 
sztuczki, nadające się do lektury dla prokuratora.

Słyszałem też dzisiaj, że dziennik Wolfa „Ost­
deutsche Rundschau* obumiera. Ma zaledwie 1500 
płatnych abonentów. Wolff' pragnąłby sprzedać 
dziennik Prademu, ten gotów kupić, nie chce 
przecież pozostawić AYolffa jawnie na stanowisku 
redaktora naczelnego, za kulisami rączkę ściskać 
i intrygować przecież gotów.
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Słowem. ziemia zaczyna się palić pod stopa­

mi Wolffa po raz wtóry. Jego szalone wysiłki 
w grudniu i w styczniu, by odzyskać straconą 
pozycję uie zdały się na nic z chwilą, gdy Scho- 
nerer cofnął zapomogę i dla Wolifa i dla gaze­
ty. Wolff był całe życie utrzymankiem polity­
cznym. Dzisiaj tonie, gdyż już niema aui jedne­
go stronnictwa, które chciałoby zadawać się z 
nim otwarcie.

Radbym wiedzieć, czy Kazimierz kr. Badeni 
zdaje sobie sprawę, jakiego palnął bąka, wyzy­
wając takiego Wolifa na pojedynek!

K asze s iły .
II.

Dziś jedynie włościaństwo i mieszczaństwo 
polskie utrzymać może nasz narodowy stan po­
siadania w Galicyi wschodniej. Obie te klasy lu­
dności są, niestety, bardzo pod względem naro­
dowym zaniedbane. Ruszczą się nietylko chłopi 
polscy po wsiach ale i mieszczanie w tych mia­
steczkach, gdzie żywioł ruski ma przewagę.

W ostatnich dopiero czasach zwrócono uwagę 
na blisko 1 V2 milionową ludność polską w Gali- 
Cyi wschodniej. W celu jej podniesienia i wzmo­
cnienia niezbędną jest podwójna akcya: prawno­
polityczna i z samodzielnej inieyatywy społe­
czeństwa wypływająca. Głównymi momentami tej 
podwójnej akcyi, którą niezwłocznie i w szero­
kich rozmiarach podjąć należy, są: 1) pomnoże­
nie liczby k ^ściołów i parafji rzymsko-katolickich 
oraz powołanie duchowieństwa do pracy narodo­
wej ; 2 ) podniesienie poziomu oświaty przez za­
kładanie szkół polskich, czytelni i t. p. środki; 
3) ułatwianie i organizowanie prawidłowej kolo- 
nizacyi polskiej; 4) ożywienie życia narodowego 
polskiego przez dopuszczenie do bezpośredniego 
udziału w pracy kulturalnej, społecznej i poli­
tycznej miejscowego ludu polskiego.

Nie wątpimy ostatecznie, że nasz stan posia­
dania będziemy mogli utrzymać, ale należałoby 
tak go utrwalić, żeby można było zwrócić wszyst­
kie siły narodowe do tych wielkich zadań, które 
Galicyi przypadły w udziale.

Boimy się powiedzieć, że Galieya dziś już 
jest przeludniona. W ubiegłem dziesięcioleciu wy­
emigrowało około 300.000 ludzi z kraju. A lu­
dność mimo to wciąż wzrasta. Złudzeniem jest, 
że przyrost ludności, wynoszący dziś na rok oko­
ło 40.000 zdolnych do pracy, znajdzie zatrudnie­
nie w przemyśle. Najpomyślniejszy rozwój prze­
mysłu nie da tylu rękom zajęcia. Zamknięcie zaś 
lub utrudnianie wychodźtwa przeważnie zarobko­
wego do Ameryki i Niemiec wywoła straszną 
katastrofę. Galicyę spotkać może los Irlandyi.

Jerzy Żuławski.

Na srebrnym globie.
Rękopisu część druga.

60 (Ciąe dalszy)
Ale i to nie zawsze się udawało. Siedzieli­

śmy wtedy milczący, nudą i tęsknotą obezwła­
dnieni i niechętni sobie wzajemnie. Jest to pra­
wdą, jedną z najniewątpliwszych, że nic tak lu­
dzi nie zniechęca ku sobie jak cierpienie lub 
nuda. Miałem niestety sposobność stwierdzić to 
kilkakrotnie.

Można się było wprawdzie zająć i tern i o- 
wem, zaprowadzić jakieś ulepszenia, pomyśleć o 
przyszłości, ale niezdolnymi do tego czyniła nas 
myśl, że skazani jesteśmy tutaj na wymarcie. 
Ludzie na Ziemi nawret nie wiedzą o tern, że 
większą część swej energji zawdzięczają myśli — 
czasem nieświadomej, — że pracują nie tylko 
dla siebie, ale i dla tych, co przyjdą po nich. 
Człowiek chce żyć — otóż to jest wszystko. — 
A tymczasem śmierć nieubłagana stoi mu przed 
oczyma i gdyby nie znalazł wybiegu, sposobu 
oszukania jej — a może tylko siebie? — dali­
bóg nie wierzę, aby inna myśl, oprócz tej strasz­
nej i paraliżującej: ja umrę, mogła postać w je ­
go głowie ! Są różne lekarstwa: jest wiara w nie­
śmiertelność duszy, jest wiara w nieśmiertelność 
ludzkości i dzieł człowieczych. Człowiek czyna­
mi swemi przedłuża własne istnienie; bo jeśli 
wspomni czasem o tych wiekach, kiedy jego już 
nie będzie, to wyobraża sobie, że jednak pozo­
stanie wów*czas jeszcze jakiś ślad jego pracy i 
tak we własnych myślach staje się sam obecnym 
tej przyszłości, na którą już nie będzie patrzył 
żywemi oczyma. Ale do tego potrzeba mu wie­
dzieć, że będą po nim istnieli ludzie, którzy, je­
śli już nie wspomną jego imienia, to przynaj­
mniej nie wiedząc o tern, będą z jego pracy ko-

Dziś już liczyć się trzeba z możliwością takiej 
katastrofy, z perspektywą częściowego wyludnie­
nia kraju

Usuwanie się z kraju części ludności jest dla 
Galicyi koniecznością nieuniknioną. Z naszego 
stanowiska starać się o to należy, ażeby ludność 
polska jak najmniej w tym ruchu traciła, ażeby 
raczej ona wypierała inne żywioły, niż była wy­
pieraną, ażeby rozszerzała swój stan posiadania.

Stworzenie, właściwie należałoby powiedzieć 
dalsze rozwijanie przemysłu krajowego jest naj­
pilniejszą potrzebą kraju nie tyle ze względu na 
dostarczenie zajęcia wzrastającemu nadmiarowi 
rąk do pracy, ile. na konieczność pomnożenia bo­
gactwa narodowego. Dziś bowiem bilans handlo­
wy stale jest dla kraju niekorzystny, więcej ku­
pujemy, niż wywozimy i zbywamy. Nieuniknio­
nemu w takim wypadku deficytowi zapobiega się 
ograniczeniem potrzeb ludności, a gdy to nie 
wystarcza — wyzbywaniem się części majątku 
narodowego i takiemi dodatkowemi, w sumie je­
dnak dosyć znaeznemi źródłami dochodów, jak 
zarobki emigrantów przywożone i posyłane do 
kraju, a dające rocznie kilka milionów, jak sto­
sunkowo znaczne sumy, pozostawiane w Galicyi 
przecz licznych gości miejscowości kąpielowych 
i kuracyjnych itp. Na ogół w Galicyi zachodniej, 
zwłaszcza w okolicach, dających znaczną emi- 
gracyę zarobkową, podnosi się widocznie dobro­
byt ludności wiejskiej. Jest to bodaj jedyny plus 
naszego życia ekonomicznego. Ciekawe Cyfry da­
ła ostatnia statystyka: wzrost liczby' bydła o 50 
procent, koni o 2 0  procent, świń o 60 procent 
w ciągu ostatniego dziesięciolecia. Wzrost wkła­
dek chłopskich w kasach oszczędności i miejsco­
wych towarzystwach zarobkowo-gospodarczych 
jest również znamiennym objawem.

Rozwój sił narodowych byłby dużo większy 
i szybszy, gdyby miał silniejszą podstawę niate- 
ryalną w warunkach naturalnych kraju. Ale i w 
tej dzielnicy przyrost naszej siły, pomimo wszyst­
ko, co było wyżej zaznaczone, wątpliwości nie 
ulega.

Przyrost siły narodowej na Śląsku austrya- 
ckim, właściwie w Księstwie Cieszyńskiem, jest 
stosunkowo bardziej widocznym. Mały ten kraik 
(40 mil kw.) ma bardzo gęstą, 268.000 głów li­
czącą ludność, z której na Polaków przypada co 
najmniej 250.000, .czyli 67—68 procent, właści­
wie znacznie więcej. Ostatni spis ludności, po­
mimo ujawnionych fałszerstw, na niekorzyść na­
szą dokonanych, wykazał, że ludność polska sto­
sunkowa wzrasta.

W  ostatnich latach wskutek niezwykłego ro­
zwoju przemysłu zasiliła żywioł polski na Ślązku 
imigracja zarobkowa z Galicji. Nawet na Mora­
wach, mianowicie w Morawskiej Ostrawie i są­
siednich miejscowościach powstało silne ognisko 
ludności polskiej.

rzystać. To jest nieodzowny warunek życia - 
jego czynów. Bo dzieła ludzkie są jak ludzie sa­
mi: żyją lub umierają. Dzieło, które żadnej zmia­
ny w niczyjej świadomości nie powoduje, jest 
martwe.

Są to wszystko uwagi ogromnie proste i na­
turalne, ale uświadomiłem je w sobie zupełnie 
i jasno dopiero na Księżycu, podczas owych dłu­
gich, bezczjmnych i beznadziejnych dni w po­
czątkach naszego pobytu nad morzem.

Nieraz myślałem: dobrzeby było zbadać gra­
nice tej wielkiej wody, przejechać ten kraj wzdłuż 
i wszerz, poznać jego góry i rzeki, porobić ma­
py, opisać rośliny, zwierzęta i minerały — ale 
w tej chwili stawało mi w myśli szydercze py­
tanie: i co komu z tego przyjdzie? Istotnie, co 
komu z tego przyjdzie, myślałem, komu opowiem 
to, co poznam, komu zostawię to, co piszę? 
Tom...? Ależ mały Tom umrze tak samo, jak ja, 
nieco później wprawdzie, ale to rzeczy nie zmie­
nia: będzie ostatnim człowiekiem na tym świę­
cie, na którym my jesteśmy pierwszymi. Z nim 
skończy się wszystko..

Ta świadomość paraliżowała wszystkie me 
czyny, czy to gdy zamierzałem badać ten kraj 
zadziwiający i to morze, którym Księżyc nalany 
jest jak srebrna czara, suchem dnem zwrócona 
ku Ziemi, czy to kiedy myślałem o postawie­
niu trwalszego domu, założeniu nowych i lep­
szych warsztatów, ogrodu i zwierzyńca, słowem
0 podniesieniu dobrobytu naszego małego gospo­
darstwa.

Wtedy to uczuliśmy obaj z Piotrem koniecz­
ność dania początku tutaj nowej ludzkości i oczy 
nasze zwróciły się znów na Martę. Usprawiedli­
wiam się dzisiaj sam przed sobą z tego, gdyż 
wiem, że to było zbrodnią i samolubstwem. —
1 wtedy to widziałem, ale... ale... Człowiek chce 
żyć, za każdą cenę i jakkolwiekbądż, ale żyć — 
otóż to wszystko!

Było coś strasznego w naszem postanowie­
niu, zwłaszcza że było powzięte na trzeźwo i 
chłodno, Przynajmniej co do mnie...

Ruch narodowy na Slązku opierał się do nie­
dawna na klasie gospodarzy wiejskich, obecnie 
brać w nim zaczyna żywy udział i klasa robo­
tnicza. Najpilniejszą potrzebą ruchu narodowego 
na Slązku było wytworzenie zastępu inteligencji 
polskiej. — To zadanie zostało już w części po­
myślnie dokonanem. — Gimnazjum w Cieszynie, 
dźwignięte i utrzymywane groszem całej Polski’ 
w krótkim już czasie zastęp ten znacznie pomno­
ży. Wtedy dopiero będzie można poważną przed­
sięwziąć pracę nad spolszczeniem zniemczonej 
dziś przeważnie, lub zczeszczonej ludności miej­
skiej.

Żywioł polski na Ślązku nie korzysta z tych 
praw, które mu się ze względu na jego liczbę i 
siłę należą. Dlatego w sprawie odrodzenia naro­
dowego tej zaniedbanej dzielnicy potrzebną była 
pomoc całej Polski. Spolszczenie Slązka, a ra­
czej przywrócenie mu charakteru polskiego wy­
magało znacznego nakładu sił i środków.

Dziś ten nakład już się opłaca wzrostem świa­
domości i poczucia jedności narodowej. Zbliża się 
już chwila, kiedy Slązk wystarczy sam sobie.

Sprawa narodowa na kresach zachodnich od­
wróciła uwagę od kresów wschodnich. Tam, na 
Bukowinie mieszka około 30.000 Polaków, co 
stanowi 4° ft ludności kraju.

Wpływu polskiego nie można oceniać miarą 
tego stosunku. Jest on niewątpliwie dosyć duży, 
chociażby z tego względu, że znaczna część wię­
kszej własności znajduje się w ręku Polaków i 
spolszczonych Ormian. Obóz polsko-ormiański gra 
nawet poważną rolę w życiu politycznem i spo- 
łecznem kraju. W miastach procent ludności pol­
skiej jest dużo większy, w Czerniowcach n. p. 
wynosi około 13°

W tej prowincji zaznaczyć, niestety, należy 
upadek naszego znaczenia i wpływu. Rozpiera 
się coraz bardziej na Bukowinie, dzięki poparciu 
rządu i żydów, niemczyzna, wzmacnia się i roz­
wija swą odrębność narodową żywioł rumuński, 
a nawet ruski. Inteligencja i ludność rzemieślni­
cza polska częściowo się wynaradawia. Nie jest 
to pozycja ostatecznie dla nas stracona, ale bar­
dzo trudna do odzyskania. O spolszczeniu Buko­
winy niema mowy, ale stanowi ona jakby uzu­
pełnienie Galicji, powinniśmy więc dbać o utrwa­
lenie tam polskiego wpływu. Był czas, że w tym 
kierunku szła emigracja polska, dziś atoli niemal 
zupełnie ustała.

Wzmocnienie wpływów polskich na Bukowi­
nie byłoby możliwem; wymaga ono energicznej 
akcji nietylko miejscowych sił, ale i całego spo­
łeczeństwa polskiego w Galicji, Zwrócenie w o- 
statnich czasach baczniejszej uwagi na kresy 
wschodnie może wreszcie tę akcję wywoła.

J. L. Popławski.

Przywiązałem się był do Marty jakąś wiel­
ką miłością, cichą i tkliwą, ale ów czas, kiedy 
pożądałem jej dla siebie, dla zmysłów swych i 
szczęścia minął już dawno i, jak mi się zdawa­
ło, bezpowrotnie. Nawet nie wiem, dlaczego mi­
nął... Czasem zdaje mi się, że tylko dlatego, iż 
pokochawszy ją prawdziwie, przekonałem się za­
razem, że ona mnie nie kocha i nigdy kochać 
nie będzie, zajęta wieczyście myślą o tamtym, 
zmarłym i odrodzonym w jej synu.

. Nie o Marcie tedy myślałem w owym cza­
sie przedewszystkiem, ale o dzieciach, o małych, 
wesołych dziewczynkach, zktóremi, gdyby już uro­
sły duże, mógłby się Tom ożenić, dając w ten 
sposób początek nowej ludzkości. Marzyłem o 
tern, jak o największem szczęściu; wszak wtedy 
praca nasza nie byłaby próżna; ze wszystkiego, 
cobyśmy odkryli lub zrobili, korzystaliby ci, ma­
jący z pokolenia w pokoleniu żyć przez długie 
wieki na Księżycowym globie.

Nie powiem, aby te marzeniu moje były cał­
kiem nieosobiste. Owszem, myśląc o dzieciach, 
wyobrażałem sobie mimowoli, że są to mo j e  
dzieci, a poza ich wesołemi, uśmiechniętemi i ja ­
rzy czkami błyskała mi cicha, dobra i pogodna 
postać Marty, m o j e j  Marty... Nużące to były i 
aż boleśne marzenia, bo tak mi się zdawały 
dziwnie niepodobne do urzeczywistnienia..

A potem znowu robiłem sobie wyrzuty, pa­
trząc na bądź co bądź niegościnny i nie dla lu­
dzi stworzony świat księżycowy. Jaki będzie - -  
myślałem — los przyszłej ludzkości, lekkomyśl­
nie tu przez nas dla nadania celu własnym czy 
nom i racji własnemu życiu stworzonej? Pozna 
łem już o tyle warunki tego globu, że wiedzia 
łem, iż ludzkość nie zdoła się na nim nigdy ta 
rozwinąć, jak na Ziemi. Człowiek będzie tu zaw 
sze przybyszem i natrętem, który przyszedł nie 
proszony i — zapóźno. T a k  jest, zapóźno. Ksie 
życ mimo wszystko jest globem obumierający-"

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Dymitr Sipiagin. Kistorja lasty.
Zamordowany minister, Dymitr syn Sergjusza 

Sipiagin, szlachcic z gub. moskiewskiej, urodził 
się w roku 1853. Po skończeniu wydziału pra­
wnego wt uniwersytecie petersburskim, w r. 1876 
wstąpił na służbę do departamentu spraw ogól­
nych ministerjum spraw wewnętrznych. W roku 
1882 został członkiem komisji senatu rządzącego 
dc sądzenia spraw o przestępstwa prasowe. W r.

1885 otrzymał godność szambelana i był obrany 
honorowym sędzią pokoju okręgu wołokołamskie- 
go, oraz prezesem zjazdu sędziów pokoju. W roku
1886 został wicegubernatorem kurlandzkim, w r. 
1891 gubernatorem moskiewskim. W r. 1893 D. 
S. Sipiagin mianowany został wiceministrem dóbr 
państwa, w r. 1894 wiceministrem spraw we­
wnętrznych, w r. 1895 głównym zarządzającym 
kancelarją do przyjmowania próśb do cesarza 
wnoszonych, w r. 1900 ministrem spraw wewnętrz­
nych i szefem żandarmów.

Taki jest suchy życiorys ministra, który wy­
maga wielu uzupełnień dla poznania jego dzia­
łalności i wpływu na bieg ostatnich wypadków.

Główna karjera Sipiagina przypada na rządy 
Aleksandra III, więc na epokę najstraszniejszej 
reakcji, jaką przechodziła Rosja od czasów Pa­
wia. Politycznie zaznaczył się Sipiagin, jako go­
rący zwolennik teorji Pobiedonoscewa i jego 
k lik i, a gdzie miał do tego sposobność, wpro­
wadzał je w czyn, nie przebierając w środkach. 
Na stanowisku gubernatora Kurlandji, był za­
żartym rusyfikatorem i bardzo energicznie pro­
wadził „zjednoczenie*4 tej prowincji z carstwem, 
polegające na gwałceniu starodawnych przywile­
jów', ograniczenia autonomji, i wprowadzenia ję ­
zyka rosyjskiego do wszystkich szkół i urzędów.

Po śmierci Aleksandra III Sipiagin, jak wszy­
scy jemu podobni karjerowicze, przycichł niepe- 
wny w jaką stronę zwróci się młody monarcha; 
gdy Mikołaj II zaczął objawiać zapatrywania „li­
beralne**, Sipiagin okazał się gorącym zwolennikiem 
nowego kierunku. To też skoro w listopadzie 
1899 roku, minister spraw wewnętrznych Gore- 
mykin ustąpił, a. Sipiagin został mianowany na 
jego miejsce, nominacja ta wywołała w rosyj­
skich kolach postępowych różne nadzieje, które 
bardzo prędko okazały się złudnemi.

Najpierw przeceniono zdolności nowego mi­
nistra. Był on niezawodnie dobrym urzędnikiem, 
i poskromił do pewnego stopnia łapownictwo, 
które za jego poprzednika przybrało rozmiary 
znane tylko w epoce tak świetnie odmalowanej 
w „Rewizorze**, Gogola. Prócz tego nadał adm i­
nistracji pewną sprężystość i dość ściśle kon­
trolował gubernatorów. To było jednak wszyst­
ko co zdziałał. I)o reform dalej sięgających u- 
mysl jego nie dorósł, — a gdy wpływ Pobiedo­
noscewa i innych reakcjonarjuszów znów urósł 
u dworu, Sipiagin powrócił do dawnych upo­
dobań.

Naczelnicy ziemscy, niedorzeczna i zacofana 
kreacja rządów Aleksandra III., która zawraca 
Rosję do wieków średnich, mieli w Sipiaginie 
gorącego zwolennika, który działalność ich roz­
szerzał zwolna na całe państwo, ukrócając przy- 
tem w miarę możności i ten drobny samorząd, 
jaki posiadają rosyjskie prowincje. W kwestji 
polskiej stał na stanowisku rusyfikatorówr, a w 
sprawie uniwersyteckiej przyczynił się nie mało 
do rozjątrzenia studentów.

Jego wpływowi przypisać należy, że studen­
ci nie otrzymali swobody stowarzyszenia, a uni­
wersytety nie odzyskały szerszej autonomji. Na­
dano reformę połowiczną, która nikogo nie za- 
dowolniła, a podnieconą młodzież doprowadziła 
do wybuchu. Wtedy wkroczyli wszędzie żandar­
mi Sipiagina ze znanym skutkiem. Skoro zaś 
przyszło do wymiaru kar, Sipiagin okazał się 
zwolennikiem bezwzględnej srogości, a pierwszy 
zwłaszcza wyrok przeciwko studentom kijowskim, 
wypadł za jego wpływem równie niesprawiedli­
wie jak okrutnie. Na skutki tej polityki nie 
trzeba było długo czekać. We wszystkich niemal 

i i uniwersytetach wszczął się formalny bunt, i po­
raź pierwszy w dziejach Rosji, ulica stanęła po 
stronie studentów'. Bunt stłumiono za pomocą 
żandarmów i kozaków, na ulicach Petersburga, 
Moskwy i Kijowa polała się krew, a więzienia 
zapełniły się kwiatem młodzieży rosyjskiej. Za­
pewne Sipiagin nie ponosi całej winy tych wy­
padków, ale na nim, jako na szefie żandarmów, 
spoczywała największa odpowiedzialność. Nie zro­
zumiał jej, nie ocenił znaczenia chwili i padł od 
kuli zabójcy, nie pozostawiając żadnych doda­
tnich śladów swej działalności.

Przed kilku dniami zgubiłem ulubioną laskę. 
Od szeregu lat towarzyszyła mi wszędzie. Przy­
zwyczaiłem się do wiernej towarzyszki. Gdy więc 
wypadek niefortunny rozdzielił mię z nią na za­
wsze, myślałem o niej często. Z kolei zacząłem 
wogóle zastanawiać się nad laskami i pytać, ja­
kie przechodziła koleje laska ludzka, jaka jej 
historja i źródło?

Historja laski musi być bardzo dawną, może 
tak dawną, jak dzieje rodu ludzkiego. Zrazu za­
pewne laska służyła za broń i podporę; potem 
dopiero przerodziła się w przedmiot mody i e- 
legancji.

Jak wymokły elegant, przechadzający się po 
Krakowskiem Przedmieściu, niepodobny do swe­
go praszczura, który zaszyty w skóry wilcze, po­
lował po lasach na grubego zwierza, tak i la­
seczka jego, cieniutka, lśniąca, lekka, niczem nie 
przypomina ciężkiej maczugi, nabitej krzemie­
niami.

Wiarogodne wiadomości o lasce w dzisiej­
szej postaci i gwoli dzisiejszemu użytkowi na­
potykamy za czasów rzymskich, zwłaszcza w Rzy­
mie cesarskim. W grobach z tej epoki odnale­
ziono laski, odpowiadające wiernie opisom, prze­
kazanym w poematach łacińskich. Rzymianin 
posługiwał się laską gwoli modzie albo też w po­
deszłym wieku używał jej za podporę dla nóg, 
starganych starością lub podagrą. Cezar i jemu 
współcześni nie nosili lasek na ulicach Rzymu. 
Prawnukowie, zniewieścieli i umysłowo rozleni­
wieli, noszą laskę chętnie, demonstracyjnie.

Po upadku cywilizacji rzymskiej • zapanowały 
obyczaje surowsze. Barbarzyńca giermański, któ­
ry panował tam, gdzie dawniej widniały orły le- 
gjonów rzymskich, mieczem się podpierał i miecz 
dzierżył w ręce. Potrzeba było czasu dłuższego, 
zanim zatruł się wyrafinowaną subtelnością kul­
tury pokonanych, zdeptanych na proch panów 
świata.

Dopiero w połowie wieków średnich pojawia 
się ponownie laska. Tym razem jako oznaka do­
stojeństwa. Biskupi i opaci, marszałkowie dwo­
ru i heroldowie noszą laski, zazwyczaj w^ysokie, 
tak, iż ręka opiera się w dwóch trzecich kija.— 
Marszałkowie sejmowi, marszałkowie polni, he­
tmani polscy mieli laski krótkie, buławy, trzy­
mane u dolnego końca, podczas gdy górny był 
zazwyczaj bogato przyozdobiony. Jeszcze dzisiaj 
takich lasek używają na dworach monarszych mi­
strzowie ceremonji, ochmistrzowie dworu. Gdy 
podczas uroczystego bankietu, balu dworskiego 
czy posłuchania, monarcha ma wejść na salę, -  
wielki ochmistrz laską uderza silnie w podłogę. 
Na ten łoskot pochylają się głowy dostojników, 
odzianych w hafty złote i obsypanych orderami; 
milkną rozmowy i szepty; cisza zalega w sali, 
jarzącej się od lamp, zwierciadeł weneckich, mar­
murów białych; na progu ukazuje się monarcha.

W wieku XVI-tym wzbogacony kupiec, mie­
szczuch, który nie wychylał się za baszty i wały 
rodzinnego grodu, celem dodania sobie powagi 
na kołnierz futrzany nakłada łańcuch złoty, ko­
wany, a w rękę bierze laskę o rękojeści srebr­
nej. Jest „personą**. Czuje się z ową laską w 
ręce wyższy ponad tłum czeladzi i motłochu 
miejskiego, ponad młodzież pustą i lekkomyślną. 
Gdy idzie ulicą, uderza laską, u dołu ostro o- 
kutą, po kamieniach, by usuwano się z drogi 
przed nim, rajcą, ławnikiem, ba! asesorem miej­
skim.

Młodzież przecież tego nie umie uszanować. 
Wnet eleganci, którym się jeszcze wąs nie wy­
sypał na górną wargę, zaczynają także nosić la­
ski. Jak dama musi mieć wachlarz, tak strojniś 
nie może się obyć bez laski. W początkach 
XVIlI-go wieku laska należy do niezbędnych 
przedmiotów stroju dobrze wychowanego czło­
wieka. Magnat i osoba duchowna, kauzyperda 
trybunalski i piekarz pasztetów nie pokazują się 
na ulicy bez laski. Z peruką w parze idzie la­
ska. Oba te przedmioty robią dopiero „ czło­
wieka **.

W pierwszej połowie XVIII wieku damy 
Wersalu pozazdrościły panom lasek. I gdy Lu­
dwik XV-ty pewnego dnia wyszedł na salę, spo­
strzegł w lewej ręce każdej z dam bawidełko, 
laseczkę z lekkiego drzewa, wykładaną srebrem 
i złotem, kością słoniową i szyldkretem, perła­
mi i mnóstwem innych drogich kamieni.

Nazwano ową laskę „support des dames**. 
Strojono też ją wstążkami barwy sukni Na pa­
sterskich obrazach Antoniego Watteau możecie 
oglądać laski damskie owej epoki. Za czasów 
rejencji^(1715—1723), w okresie upadku Francji,

żadna z pań nie rozstaje się z łaską. Nosi ją 
wszędzie, w lektyce, w salonie, w domu. Voltaire 
smaga ów zwyczaj pamfletem p. t. „Caneton et 
marmeton**, a że przy tej sposobności obraził 
księcia-rej en ta Orleańskiego, wędruje zatem w r. 
1717 na niemal rok cały do Bastylji. Dla pisa­
rza, liczącego wówczas 21 lat, owo uwięzienie 
było źródłem rozgłosu, popularności. Moda lasek 
kobiecych znika odtąd i pojawia się na przemia­
ny. Jeszcze przed paru laty byliśmy świadkami, 
jak elegantki nosiły lekkie, cieniutkie laseczki 
z rękojeścią zakrzywioną, srebrną, lub złotą.

Nie brakowało głów przemyślnych, które 
chciały zmienić laskę w broń istotną. W X IX  
wieku noszono laski - sztylety. Pozornie była to 
zwyczajna laska drewniana, niczem się nie ró­
żniąca od innych. Na parę cali przecież od góry 
widniał niepozorny guziczek. Za pociśnięciem 
tego guzika można było wyciągnąć górną część 
laski, rękojeść, w której był osadzony długi, 
ostry sztylet. Czasami zamiast sztyletu osadzano 
w rękojeści cienką, trójkątną szpadę. Policja au- 
strjacka w Medjolanie i Wenecji, Weronie i Man- 
tui za czasów, gdy Włochy północne należały do 
Austrji, słynęła z bystrości, z jaką odgadywała 
laski-sztylety.

Obecnie w Berlinie pomysłowy fabrykant spo­
rządza laski, w których wnętrzu mieści się ro­
dzaj maczugi z gutaperki. Jest to broń ulubiona 
policjantów niemieckich i amerykańskich. Nie 
zabija, nie rani, a przecież zadaje ciosy bardzo 
bolesne, tak, że napastnik kapituluje.

Robiono z laski również i papierośnicę. Po 
okręceniu rękojeści można było umieścić w lasce 
dziesięć papierosów i zapałki. Nie brakuje lasek, 
służących za wędki, za krzesełka, za stoły. Od 
niedawna pojawiła się na targu laska, będąca 
lampką elektryczną. Za pociśnięciem ukazuje się 
światło. W innych laskach mieszczą się parasole, 
lornetki i tern podobne figle, w gruncie rzeczy 
mało praktyczne dla kupujących, żniwo natomiast 
dla kieszeni pomysłowego fabrykanta.

Atleci lub ludzie, pragnący wyrobić siłę mię­
śni, używają z upodobaniem lasek, wylanych we­
wnątrz ołowiem.

Najpiękniejszy zbiór lasek posiada król an­
gielski Edward VII. — Między intiemi widnieje 
tam laska z dębu, na którym wśród gałęzi roz­
łożystych i liści gęsto porosłych ukrył się przed 
pogonią Król Karol I (ur. 1600 ; panował 1625 do 
1649; ścięty 30 stycznia 1649 r. przed pałacem 
londyńskim Whitehall). Owej laski używała z u- 
podobaniem królowa Wiktorja w ostatnich latach 
życia. A. N.

Z E S W i A T A .
( Król Edward przy obiedzie. —  Pt oces o obr tze 
masonów. —  Niezwykły konkurs. —  Wynalazek 

Polaka. —  'Jrzewiki dla koni).
K r ó l  E d w a r d  p r z y  o b i e d z i e .  Dzien­

niki angielskie podają z życia króla Edwarda VII 
następuiące szczegóły:

Kiedy król Edward wyda wielki obiad urzą­
dzony w Windsorze, z pewnością będzie podaną 
złota zastawca stołowa. Król znajduje się w po­
siadaniu również srebrnej masywnej zastawy, ku­
pionej na jego ślub za 400.000 koron, ale ta by­
wa podawaną tylko raz na rok na obiad Derby. 
Król woli jadać na porcelanie. Ulubionem jego 
oświetleniem przy stole są świece w czterora- 
miennych świecznikach. Siada zwykle przy stole 
okrągłym, na miękkiem, wyścielanem krześle 
z poręczami. Z kwiatów na stole, powiada dzien­
nik angielski, król nic sobie nie robi.

Król Edward miał zawsze wielkie zamiłowa­
nie do słodyczy. Zwykle bywa podawane kilka 
rodzajów tortów, ciast i lodów.

Ale rzadko pojawiają się na stole królew­
skim w Sandringham i Malborough-house sorbe- 
ty mrożone, albo poncz rzymski. Król nie lubi, 
aby damy pijały więcej niż jedną szklankę wina, 
a ponieważ w tych sorbetach najczęściej znajdują 
się jakieś likiery, więc nie podają ich wcale. 
Król pije prawie wyłącznie tylko jeden rodzaj 
wina czerwonego: oprócz tego wlewa sobie do 
kawy kieliszek likieru.

Król jest przeciwnikiem dwugodzinnych obia­
dów, modnych przed laty czterdziestu. Skasował 
także długi cykl dziesięciu potraw i jada „a la 
Russe**, wskutek czego obiad trwa bardzo krót­
ko, trzy kwadranse.

Według etykiety dworskiej śniadanie bywa 
podawanem zwykle o godz. 9, ale król każe je  
sobie zwykle podawać w swoich apartamentach, 
a zjawia się na lyncheon dopiero o wpół do 3. 
O piątej podają zwykle herbatę z ciastkami, a 
o siódmej obiad, który bardzo często rozpoczyna
Dcszc/nłkowePatyczkowe

, Story drelichowe automatyczne Żaluzje system rolkowy i wałkowy
Poleca W Ł A  YSŁAW P Ę D Z IW IA T  i Kraków, ul. Zwierzyniecka Nr. 8.



4 . GŁOS N A R O DU * « dnia 18 Kwietnia Nr. 89
się ostrygami. Przed zupą podają często jeszcze 
zupę ostrygową. Król jada bardzo chętnie dzi­
czyznę a ulubioną jego potrawą są szparagi. Cie- 
kawem jest, że nie używa płukanki po obiedzie.

Oryginalnym zwyczajem jest nazywanie po­
trawy nazwiskiem kucharza, przez którego zo­
stała zrobioną. Zwyczaj ten ma swoją historję. 
Kiedy Jerzy II. jechał do Niemiec, główny jego 
kucharz ciężko zachorował, tak, że nie mógł mu 
podawać jego ulubionej potrawy, zupy z wina 
reńskiego. Ale inny kucharz, Weston, zrobił 
wtedy tę zupę tak znakomicie, że po śmierci 
głównego kuchmistrza Weston otrzymał tę po­
sadę. To wzbudziło zazdrość innych kucharzy i 
kiedy jakie danie było nie dobre, zwalali winę 
na Westona, tak że w końcu król rozkazał na­
zywać każdą potrawę nazwiskiem jej wykonawcy.

P r o c e s  o o b r a z ę  m a s o n ó w .  Czytamy w „N o­
winach Raciborskich" :

Redaktor tutejszej katolickiej „Oberschlesiscbe 
Yolkszeitung", pan Lange został skazany na trzy mit- 
siące więzienia. Zaskarżyli go dyrektor raciborskiego 
realnego progimnazjum, prof. Knape i pruf. Achtcrt, 
dla tego — że oświadczył w gazecie, że byłby czas, 
ażeby masoni w katolickim Raciborzu przestał i rzą 
dzić.

Racibórz ma, co najmniej, ośmnaście tysięcy ka­
tolików, do realnego progimnazjum uczęszcza więc 
przeważająca część katolickich uczni. Mimo to dwaj 
powyżsi panowie należą do masonów i mają w tem 
gimnazjum najwyższy wpływ. Dyrektor Knape piastu­
je w loży masońskiej nawet wysoki urząd.

Na sądzie oświadczył dyrektor Knape, że masoni 
są bardzo zacnem towarzystwem, że pielęgnują reli- 
gję i miłość do ojczyzny i t. d. Tymczasem Ojciec 
św. Leon XIII potępia masonerją i wyraźnie zaznacza, 
że ona dąży do wywrócenia Kościoła katolickiego. 
Prokurator Fipper jednakże przyznał p. Knapemu słu­
szność, bo powiedział, że takie potępianie profesorów, 
którzy są masonami, nazwać można podszczuwaniem 
i zakłócaniem spokoju religijnego i domagał się czte­
rech miesięcy więzienia dla oskarżonego. Sędziowie 
opuścili jednak p. Langemu jeden miesiąc.

N i e z w y k ł y  k o n k u r s .  Niezwykły konkurs o- 
głosił dziennik paryski „Figaro", przeznaczając 116 
tysięcy franków nagrody dla tych, którzy Odgadną 
wynik wyborów do parlamentu z 86 departamentów. 
Główna nagroda 60 tysięcy franków przeznaczona jest 
dla „jasnowidzącego" czy też bajecznego wybrańca 
losu, który z góry przewidzi skład przyszłej Izby. 
Dla wyborców departamentowych przeznaczono są po­
szczególne mniejsze nagrody w ilości 16.000 franków.

W y n a l a z e k  P o l a k a .  Otton Pisarek, inżynier, 
Polak, mieszkający w Paryżu, znany w świecie nau­
kowym, wynalazł nowe ulepszone światło gazowe, 
przewyższać mające w sile oświetlenia również gaz, jak 
elektryczność. O wynalazku naszego rodaka dziennik 
„Journal" wyraża s ę  nader pochlebnie, wzywając 
kapitalistów do utworzenia spółki, mającej eksploa­
tować ten nowy i podobno doskonały środek oświe­
tlania mieszkań i ulic.

** *
T r z e w i k i  d l a  k o n i  wynalazł jeden z ko­

wali czeskich w Pradze. Mają one podobno tę w yż­
szość nad podkowami, że nie psują kopyt, nie ni­
szczą bruku i czynią bieg konia o wiele elastyczniej­
szym. Ale są drogie, komplet dla jednego konia ko­
sztuje około 50 koron.

KRONIKA
Kalendarz kośolelny. W piątek Apolonjusza, męczen­

nika; w sobotę Tymona, djakona, męczennika i Leona, Pa­
pieża, wyznawcy; w niedzielę Opieki św. Józefa, Teo- 
tyma.

Kalendarz -inuloz iy. Wscbód słońca rozpocr.»> się 
dziś o godz. 4 minut 44, zachód przypada o godz. 6 mi­
nut 34, długość dnia godzin 13 minnt 50.

Kupujcie tylko n Chrseścijan!
—— ^ -----

k r o n ik a  zam iejscow a .
Wybory W Podgórzu W kole II wybrani zostali 

Władysław Markwiczyński, Jakób Griinberg, Bernard 
Liban, Samson Haber, Wincenty Emilewiez i Mendel 
Bannet. Zastępcami wybrani: Lazar Gumpert, Godeł 
Matzner i Baruch Ascher Lichtig.

Nowy Sącz 16 kwietnia. —  (Rzadki wypadek.— 
Kara na świadka. —  Spoczynek niedzielny i żydzi).— 
Przed tutejszym trybunałem orzekającym karnym pod 
przewodnictwem radcy p. Pisztka zasiadał wczoraj na 
ławie oskarżonych Mendel Goldmann, urzędnik mani­

pulacyjny przy handlu drzewa firmy Zorn z Brunar 
pod Grybowem, oskarżony o zbrodnię oszustwa z § 197 
u. k., popełnioną przez to, że słuchany jako świadek 
w sądzie powiatowym w Grybowie, zamilczał, że był 
już karany wyrokiem tarnowskiego sądu obwodowego 
karnego dwumiesięcznem więzieniem za zbrodnię oszu­
stwa. Oskarżenie wnosił substytut prokuratora p. Czer­
ny, oskarżonego bronił dr Goldhammer z Tarnowa 
przy zapełniających świadkach ciekawych. Sprawa 
przedstawia się tak:

Pryncypała oskarżonego Zorna zapozwał kupiec 
Samuel Riegelbaupt z Śnietnicy pod Grybowem przed 
sąd powiatowy w Grybowie o 475 k. zpn. Pozwany 
powołał na świadka oskarżonego.

Sąd powiatowy w Grybowie, dopuszczając za Da­
rowany dowód ze świadka przed przesłuchaniem świa­
dka wypytywał go ad generalia, czy był kiedy ka­
rany, na co oskarżony odpowiedział przecząco. Po 
przesłuchaniu go w sprawie głównej, powód, obawia­
jąc s!ę przegrania sprawy, ugodził się z pozwanym, 
od którego przyjął na zupełne zaspokojenie zaskarżo­
nej sumy 475 k. tylko kwotę 40 k., prawie same 
koszta, i odstąpił od skargi. Po jakimś czasie, oskar­
żony, słuchany w swojej własnej sprawie w sądzie 
powiatowym w Grybowie przed tym samym sędzią 
drem Mareckim przeciw włościaninowi o 30 k., przy­
znał, że był już karany dwumiesięcznem więzieniem 
w sądzie obwodowym w Tarnowie o zbrodnię oszu­
stwa, popełnioną przez złożenie fałszywej przysięgi. 
Sąd powiatowy w Grybowie, przekonawszy się o fał- 
szywem zeznaniu oskarżonego w poprzedniej rozpra­
wie Riegelhaupta contra Zorna, odstąpił akta tej spra­
wy prokuratorji państwa w Nowym Sączu do wdro­
żenia śledztwa przeciw oskarżonemu w kierunku zbro­
dni oszustwa z powodu zamilczenia, że był już ka­
rany.

Obrońca adw. dr Goldhammer starał się wykazać 
bezkarność czynu oskarżonego, opierając się na tem, 
że nikt szkody nie poniósł. Trybunał jednak podzie­
lając zdanie substytuta prokuratora p. Czernego, ska­
zał oskarżonego na dwa miesiące więzienia z postem 
co tydzień. Obrońca zgłosił od wyroku zażalenie nie­
ważności.

Dzięki zarządzeniom p. radcy Jarosza, zaprowa­
dzono tu spoczynek niedzielny także dla fryzjerów i 
tychże pomocników. Jednak nie przestrzegają go tu 
wszyscy fryzjerzy, gdyż dwaj żydowscy, z których 
jeden ma nawet swój zakład obok kościoła parafjal- 
nego, albo wcale nie zamykają swoich zakładów iry- 
zjerskich w niedziele po 2 godzinie po południu, al­
bo jeżeli je dla formy przymykają, to puszczają 
drzwiami do swych zakładów gości i pracują jak w 
powszedni dzień ze szkodą reszty fryzjerów, stosują­
cych się do ustawy o spoczynku niedzielnym. Liczne 
w tym względzie wniesione przez resztę fryzjerów 
zażalenia do komisarza przemysłowego dra Chrzą- 
szcząwskiego, nie odnoszą skutku. Udają się zatem 
tą drogą fryzjerzy tut. do namiestnictwa z prośbą o 
zarządzenie jak z ustawy wypada, aby także i ci 
dwaj fryzjerzy ściśle przestrzegali ustawę o spoczyn­
ku niedzielnym i takowej nie lekceważyli.

„Na Łyczakowie", nowa sztuka ludowa na tle 
lokalnem lwowskiem. Napisana przez krakowianina 
Franciszka Dominika autora licznych utworów sceni­
cznych, cieszy się we Lwowie dużem powodzeniem. 
Na trzeciem przedstawieniu „Na Łyczakowie" teatr 
miejski był literalnie wyprzedany.

Wybory do lwowskiej Izby handlowej. Komi­
sja wyborcza lwowskiej Izby przemysłowo-handlowej 
rozpoczęła wczoraj skrutynium do okręgu II powiatów 
Przemyśl, Mościska, Jarosław i Jaworów. W  sekcji 
handlowej wybrani zostali p. Juljusz Strissower wła­
ściciel domu bankowego w Jarosławiu, w sekcji prze­
mysłowej p. Alfred Frankel, właściciel młyna w Prze­
myślu.

Sprawy uniwersyteckie. „Wiener Ztg" ogłasza, 
że minister oświaty zatwierdził uchwałę interesowa­
nych collegiów profesorskich dopuszczającą dra Emi­
la Godlewskiego jako prywatnego docenta anatomji 
opisowej i embrjologji na wydziale lekarskim Wsze­
chnicy Jagiellońskiej, oraz adjunkta prokuratorji skar­
bu dra Witolda Rubczyńskiego jako docenta prywa­
tnego historji filozofji na wydziale filozoficznym u ni­
wersytetu lwowskiego.

KRONIKA MIEJSCOWA.
Kraków 17 Kwietnia 

W sprawie Rakowskiego, który był aresztowa­
ny w Krakowie, otrzymał „Naprzód" następujące 
wiadomości i

Aresztowany w Krakowie Rakowski jest synem 
Bolesława Rakowskiego, korektora poznańskiej „Pra­
cy ". Rakowski senior był świadkiem w procesie dra 
Kazimierza Rakowskiego i na jego głównie zezna­
niach opierał tak prokurator, jak i sąd oskarżenie i 
winę zasądzonego. Stwierdzono wówczas na sali są­
dowej, że Rakowski junior, syn świadka podszywał 
się pod nazwisko dra Kazimierza Rakowskiego i 
przedstawiał się w Galicji, jako ofiara prześladowań 
pruskich, naciągając na datki pieniężne.

Rakowski junior pracował przez pewien czas w

redakcji Ehrenberga, a podibno i lwowskim „Przed­
św icie". Wróciwszy d i Poznania, był reporterem „P o- 
sener MorgeuzeituDg", gazetki brukow ej", bez wszel­
kiego znaczeoia i w pływu.

Podczas procesu akademików przed sądem poznań­
skim zauważyli sprawozdawcy pism poLkich, że Bo­
lesław Rakowski junior był w zażyłej przyjaźni z 
Schroderem, reporterem poznańskiego „Tageblattu", 
znanym konfidentem policji poznańskiej. Przez omył­
kę woźnego sądowego dostał się wówczas w ręce in­
nego sprawozdawcy list radcy policyjnego Zachera, 
pisany do Bolesława Rakowskiego. W ten sposób u- 
zyskano dowód, że R. stoi rzeczywiście na usługach 
policji poznańskiej.

W ostatnim czas e starał się R. junior nawiązać 
stosunki z młodzieżą gimnazjalną w Poznaniu i nie­
jedna puszczona bajka o gimnazjalistach poznańskich 
pochodziła od niego. Kilka razy usiłował Rakowski 
zbliżyć się do socjalistów, lecz bez skutku. Poznano 
się na nim natychmiast. Podczas pobytu kilku na­
szych towarzyszów w Poznaniu chodził Rakowski zda- 
leka za nimi i ciągle ich obserwował.

Za Górnoślązakami podążył tenże do Krakowa na 
wezwanie policji górnośląskiej, która o stosownego 
agenta poprosiła policję poznańską. Rakowski pod 
maską reportera „Morgeu-Zeitung" miał obserwować 
Górnoślązaków.

Ruch wyborczy. W kołach żydowskich krąży 
następująca wielce charakterystyczna odezwa:

Szanowni Izrael. Wyborcy!
Wybory do Rady miasta są za pasem, a ruch 

wyborczy w naszej gminie wyznaniowej już nader 
żywy. Najruchliwszą czynnośój rozwijają naturalnie, 
jak zawsze, obaj osławieni nadkahalnicy ze swoimi 
obowiązkowymi zwolennikami, notorycznie znaną szaj­
ką drnuncjantów, którzy, dzięki pobłażliwości władz 
nadzorczych, stali się postrachem naszej gminy i nie­
jako jej rakiem. Te łotry w}b)rcze jak zwykle teraz 
znowu chodzą po domach do wyborców i wyborczyń 
żydowskich, by przez nastraszenia rozmaitego rodza­
ju, a mianowicie przez zagrożenie denuncjami poda- 
'tkowemi, wymęczjć na nich obiecanki, iż legityma­
cje i karty wyborcze, które mają w swoim czasie o- 
tizymać, wydadzą bezwarunkowo hersztowi tej bandy 
zuchwałej. Niestety przyznać się musimy, że machi­
na wyborcza tych korupcjonistów, dzięki ustawicznym 
staraniom szlacheckiego, centralnego ajenta wyborcze­
go, pośrednika orderów i tytułów, niepowstrzymanym 
pędem odbywa swoje funkcje a nigdy nie skwarzy, 
bo często sowicie ją smarują złotem. Ten korupcjo- 
nista i powszechnie znany hodownik krakowskiej ko­
rupcji wyborczej, który będąc na żołdzie stańczyków 
i żyjąc z ich okruchów w przeciąga lat kilku zbił 
majątek miljonowy, wynagradza hojnie hyeny wybor­
cze za podjętą ich pracę.

Te hyeny wyborcze, polegając na pobłażliwości 
władz, uprawiają jawnie i zuchwale swój interes 
wyborczy, podczas gdy my łamiemy sobie głowę nad 
tem, w jaki sposób zdobędziemy się na środki dla 
opędzenia nieuchronnych kosztów, jak za lokale na 
odbycie zgromadzeń, za plakaty etc. Szanowni Wy­
borcy ! Nie powinniście atoli tracić odwagi, pomni 
na potężną broń, którą macie t. j. naszą bezintere­
sowność i rzetelną wolę, wybrać li tylko takich mę­
żów do Rady miejskiej, którzy dalecy od tego aby 
mieli uważać swój mandat za synekurę, poczytują go 
raczej za najwyższe obowiązanie, pracować tylko dla 
dobra gminy i popierać wyłącznie interesa tej gminy 
wszelkiemi siłami. Szanowni Wyborcy! Ponieważ je­
steście przejęci bezinteresownemi chęciami i szlache­
tnym zamiarem, nabierzcie serca, by się opierać po­
kusie i występować, z energią odpowiednią ogromnej 
ważności zbliżających się wyborów do Rady miasta, 
przeciw każdemu z tych łajdaków, pozostających pod 
dozorem policyjnym, któryby się poważył, wymuszać 
wam wasze 1( gitymacyjne karty wyborcze, łapcie go 
na gorącym uczynku, chwytajcie go za gardło i od­
dawajcie go natychmiast władzy karnej.

Szanowni W yborcy! Należy ile możności zwalczać 
na zabój denuneyantów z przyczyny iph powszechnej 
szkodliwości, ale nio obawiać się nie żadną miarą, 
tak, by dla nich na niezmierną szkodę ogółu, ofiaro­
wać uczciwe prawo wyborcze, a tem samem popie­
rać korupcyę. Niechaj Bóg zlituje się nad naszą sta­
rodawną gminą, oddawna srodze uciśnioną i głęboko 
zhańbioną przez obydwóch niegodziwych nadkahalni- 
ków, bratających sią bezczelnie z największymi na­
szymi wrogami, to jest z antysemitami i klerykalny- 
mi stańczykami! Niechaj wysłucha okrzyk rozpaczli­
wy tej gminy, niechaj ją  przecie uwolni od tych pi­
jawek !

Grono niezawisłych i dobrze myślących wybor­
ców.

Z teatru. Odbywają się pełne próby z 4-aktowej 
kornedji z prologiem Al. Dumas‘a (syna) p. t. „Syn 
uaturalny", która niedawno była wznowioną z wiel- 
kiem powodzeniem w teatrze Komedji Francuskiej, a 
na scenie naszej dotąd graną nie była.

Wkrótce wejdzie w repertuar nowa sztuka Fr. Schón- 
tana i Koppel-Eufeld‘a (autorów „Odrodzenia") p. t. 
„Florio i Flavio“ , igraszki i se*nv śmieszne w 3

MIODOSYTNIA KAZIMIERZA ROBACKIEGO
Miód stołowy lekki butelka 50 cnt. 
Miód stołowy mocny butelka 60 cnt. 
Miód stołowy wytrawny but. 70 cnt.

założona w roku 1§41 — Krabów ul. 
Sławkowska 1. 26  — poleca:

Miód kuracyjny butelka 80 cnt. Miód kasztelański butelka 1 złr. 50 cnt.
Miód esencja butelka 1 złr. Miód maliniak butelka 1 złr. 50 cnt.
Miód kopowiec butelka 1 złr. 20 cnt. Maliniaki. Wińniaki. Dereniaki. 2920
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aktach (4 obra/ach) w przekładzie wierszowanym p. 
:Zofji W ójcickiej.

Na wystawę Tow. przyjaciół sztuk pięknych
nadeszły: Z teki Juljusza Kossaka dwie akwarele.— 
Czajkowskiego „K opy11, Drużbackiej „Politycy", „W nę­
trze kościoła św. Marka11, Podlewskiej Marji „Chry­
zantemy11 pastel, Poehwalskiego W. „Krajobraz11, — 
Lustgartena „Dwa portrety" pastele, Styki Jana „Z 
dymem pożarów11 (cykl w 6 obrazach), Tetmajera 
„W  lecie11 (do pieśni Moniuszki) „Na wczesną wio­
snę11, „Krajobraz , „Motyw z Bronowie11, Tronajo- 
wskiego E. „Studjum", Błotnickiego „Medaljon dzie­
wczynki11 w bronzie, Karłowskiego „Popiersie mężczy­
zny11 w gipsie.

Sprawa Sterkowicz-„Naprzód1. Otrzymujemy 
następujące pism o:

Szanowna Redakcjo !
Zwrócono moją uwagę, że „Glos Narodu" dono­

sząc przed kilku dniami o przeproszeniu adwokata 
dra Sterkowicza z Nowego Sącza przez p. Jana Str- 
kowskiego, b. redaktora „Naprzodu11, uczynił wzmian­
kę, że stało się to za moim wpłyvs em. Otóż winienem 
sprostować, że p. Serkowski zupełnie lojalnie i bez 
wpływania na niego z czyjejkolwiek strony zgłosił 
się w mojem biurze dnia 6 b. m. razem z p. Mrów­
ką i wręczył mi przez siebie napisany dokument, w 
którym z&rzuty „Naprzodu11 drowi Sterkowiczowi u- 
czynione, cofa i tegoż publicznie przeprasza. Nie by­
ło przeto potrzeby wpływania z mej strony na pana 
Serkowskiego, a nie było też i możności, albowiem, 
jako zastępca prawny adw. dra Sterkowicza i tylu 
innych, którzy procesy przeciw „Naprzodowi11 prowa­
dzili, nie miałem nigdy pretensji do jakiegolwiek 
wpływu w obozie, którego p. Serkowski jest jednym 
z najwybitniejszych reprezentantów.

Z uszanowaniem adw. dr Leopold Caro.

Z OSTATNIE J  CHWILI .
Kraków 18 Kwietnia

Sprawy miejskie. Sekcja ekonomiczna w połą­
czeniu z komisją plantacyjną, pod przewodnictwem 
prezydenta Friedleina, odbyła posiedzenie z powodu 
proźby wniesionej przez komitet budowy pomnika 
Artura Grottgera o pozwolenie postawienia tegoż po­
mnika na skwerze plantacyjnym naprzeciw gmachu 
Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych. Tak sekcja, jak i 
komisja plantacyjna uchwaliły przedstawić na posie­
dzeniu Rady miejskiej, jako sprawę nagłą następują­
ce wnioski: 1) Rada miasta zezwala komitetowi bu­
dowy pomnika Grottgera na postawienie tegoż pomni­
ka na skwerze plantacyjnym naprzeciw gmachu Tow. 
Przyjaciół Sztuk Pięknych. 2) Pomnik według proje­
ktu wykonany, oddany będzie na własność gminie 
m. Krakowa, która też przyjmie na siebie utrzymanie 
pomnika. 3) Rada miasta wyraża imieniem gminy m. 
Krakowa komitetowi podziękowanie za pomnik i za 
przyczynienie się pięknem dziełem sztuki do upię­
kszenia miasta i plantacji.

Z powodu poruszonej przez dra Domańskiego 
sprawy wzniesienia na plantacjach miejskich budyn­
ku restauracyjnego, sekcja i komisja plantacyjna we­
zwała magistrat o przedłożenie wypracowanych pla­
nów wraz z obliczeniem na najbliższem posiedzeniu 
komisji plantacyjnej, celem rozpatrzenia się i zastano­
wienia nad tą sprawą.

S e k c j a  e k o n o m i c z n a  odbyła następnie po­
siedzenie pod przewodnictwem dra D o m a ń s k i e g o .  
Dyrektor budownictwa p. W d o w i s z e w s k i  zawia­
damia sekcję, że grunt przy ulicy Lubicz nabyty od 
spadkobierców ś. p. Wołodkowieżowej, objęto w po­
siadanie, rozebrano parkan i w najbliższym czasie u- 
rządzony tam będzie chodnik. Sekcja po wyjaśnieniu 
stanu sprawy uchwaliła, by chodnik z pieńków pru­
skich z bortą miał szerokość 2-50 m. a gościniec roz­
szerzono na 1*50 m.

Sekcja zatwierdziła na rok bieżący na dostawy 
następujące oferty: Na roboty blacharskie p. Pinkal- 
skiego; na roboty ciesielskie p. Szafrańskiego; na ka- 
flarskie p. Godlewskiego; na roboty kołodziejskie p. 
Rożdżeńskiego; na lakiernicze p. Rauschowej; na ma­
larskie p. Matrasiewiczowej; na murarskie p. W ł. 
‘Grabowskiego; rymarskie p. Makowskiego; szezotkar- 
skie p. Bojarskiego: tapieerskie p. Graffa; szklarskie 
żyda Griinfelda; na dostawę wapna Schonberga, na 
wapno hydrauliczne p. Lenerta, na cegłę p. Emile- 
wicza; na piasek p. Dudzickiego; na rury betonowe 
i szteingutowe Jakóba Bettera; na materjały ciesielskie 
Weingriina; na żelaza Freilicha i Karmela; na robo­
ty  emaljowane p. Halskiego; na towary sklepowe p. 
Reim i Spółka: na furmanki p. Antoniego Perkow­
skiego.

Na podanie krakowskiej Spółki tramwajowej 
wniesionej przez dyrektora pana Fischera. Sek­
cja  stosownie do wnioBku Magistratu uchwaliła 
zgodzić się na użycie masztów kratowanych za­
miast rurowych za miastem na drodze do parku dra 
-Jordana.

Na podanie wniesione przez komitet budowy D o­
mu Akademickiego uwolniła sekcja teaże komitet od 
-opłaty za składanie materjału na ulicy.

Wreszcie uchwaliła sekcja bidow ę kanału w ul i ­
cy Krzywej ku Rynkowi Kleparskiemu celem umożli­
wienia połączenia się z wodociągiem.

Teatr ludowy. W celu uzupełnienia personalu 
zaangażowała dyrekcja: P Dulębiankę Zołotejko, p. 
Maryńskiego, p. Kalinowskiego. W tece reżyserskiej 
znajdują się na najblższe dnie: „Bartel Turasel" i 
„III Maja11.

W „Czytelni dla kobiet1, ul. Florjańska 32, 
odbędzie się wieczorek muzykalno-wokalny z nader 
zajmującym i bogatym programem, w niedzielę, dnia 
20 b. m. o godzinie 6 wieczorem. Zapro3zenia nie 
będą rozsyłane. Wstęp dla nieczlonków 1 kor., dla 
członków 60 hal.

Wybory W Podgórzu. Z koła I wybrani zostali: 
ks. Antoni Gruszecki; Karol Łuczko, apttkarz; Wa­
cław Adamski, notarjusz; Stanisław Bednarski, dy­
rektor gimnazjum; Djonizy Matula, aptekarz i Józef 
Zadęcki, kupiec ; jako zastępcy wybrani: Jodłowski
Kazimierz, Stuhr Leopold i Brener Karol.

Sztandar Sokoli, w magazynie p. Rajala. wy­
stawiony jest bardzo ładny sztandar dla gniazda s j -  

kolskiego w Jarosławiu. Sztandar z jedwabnego bro­
katu, o barwach narodowych, ma na tle białem wi­
zerunek Matki Boskiej Częstochowskiej, wykonany 
pięknym hafGem ręcznym, zaś na tle amarautowem, 
Sokół, a pod nim gałązki (laurowa i dętnwa) hafto­
wane srebrem, wykonane nader subtelnie, przez u- 
czennice pod kierunkiem pani Ksawery Chlebowskiej. 
Całość dopełniają szarfy z haftem złotym z napisem 
i datą r. 1902.

Odczyt p. t „Wspomnienie z Jawy11. Staraniem 
akademickiego kółka przyrodników odbędzie się w 
tobolę dnia 19 kwietnia odczyt inżyniera górniczego 
pana Stanisława Libelta pod powyższym tytułem. P.
5 Libelt, przebywając przez lat kilka na Jawie, ja ­
ko kierownik robót wiertniczych przy wydobywaniu 
nafty, miał sposobność zwiedzić nawet nitdostępne 
dziewicze zakątki tej wyspy i zapoznał się dokładnie 
z życiem krajowców, zabytkami sztuki i uroczą ja 
wajską przyrodą. Do objaśnienia odczytu posłuży de­
monstracja licznych obrazów świetlnych, sporządzo­
nych według fotografij, zdjętych podczas wycieczek. 
Odczyt odbędzie się w sali zakładu fDykaluego przy 
ulicy św. Anny 1. 6 o godzinie 6 wieczorem. Bile­
tów wcześniej nabyć można w księgarni p. S. Krzy­
żanowskiego. Dochód z odczytu przeznaczony je3t w 
połowie na bibljotekę kółka w połowie na sanatorjum 
dla młodzieży akademickiej w Zakopanem.

Zjazd dziennikarzy słowiańskich odbędzie się, 
jak wiadomo, dnia 18 maja w Lublanie. Porządek 
zjazdu jest następujący: Dnia 17 maja przyjazd do
Lubiany, o 8 wieczorem komers w Narodnym domu. 
Dnia 18 o godz. 7 zebranie „aa Rozniku11 wspólne 
śniadanie; o 9 ej posiedzenie Zjazdu; popołudniu  
zwiedzanie Lubiany i okolic. O 7 wieczorem bankiet 
w wielkiej sali „Narodnego domu11. Dnia 19 o godz.
6 zrana wycieczka na Gorensko (Górna kraina) Szam 
Yintgar i Bied. O godz. 2 po południu obiad w ho­
telu „Topliee" na Biedzie. O 7 powrót do Lubiany i 
zebranie w Narodnym domu. Dnia 20 o 5 zrana w y ­
cieczki do Postojny (Adelsbarg słynne groty), o 2-ej 
popołudniu odjazd do Tryjestu.

Uczestnicy powinni się zgłosić do 25 kwietnia na 
ręce pp dra Karola Trillera lub dra Eug^njusza Lam­
pego i złożyć na koszta 10 koron.

Samoistne wnioski powinny być zgłoszone do ko­
mitetu urządzającego na 8 dni przed zjazdem.

Stowarzyszenie rękodzielników polskich „Gwia­
zda11 w lokalu własnym ul. Graniczna 1. 6 urządza 
dnia 29 kwietnia wieczorek patrjotyczny ku czci i pa­
mięci Tadeusza Kościuszki; początek o godz. 6 wie­
czorem. W program wchodzą „Dziesiąty Pawilon41, 
obrazek dramatyczny przez A. S. T. Duet kowali, wy­
jątek z Kościuszki pod Racławicami z udziałem chó­
ru p. Sierosławskiego.

p. Stanisław Wyspiański został mianowany do­
centem malarstwa religijnego i dekoracyjnego w Aka- 
demji Sztuk pięknych. Nominacja ta wzbogaca naszą 
Akademję pierwszorzędną siłą, co napełnia szczerą 
radością wszystkich zwolenników sztuki polskiej.

Bezpieczeństwo w gminach podmiejskich. W ie­
lu wyrobników ehcąc sobie ulżyć wobec drożyzny 
szuka mieszkania jeżeli nie w Podgórzu, to w D ę­
bnikach, na Zwierzyńcu lub nawet w Ludwinowie, 
gdzie czynsz lokatorów jest nieco tańszy, tańsze jest 
cokolwiek mięso, i gdzie napoje są nie2awodnie tań 
sze. Za to podatki, jeżeli nie przewyższają, to już się 
równają z Krakowem, a za to mieszkańcy pozbawię 
ni są wielu wygód i bezpieczeństwa szczególnie w Dę­
bnikach, gdzie jest wprawdzie żandarmerya i policja 
miejscowa (po dwóch na 3.000 mieszkańców) ale 
żandarmerja choćby czynności swoje najgorliwiej wy­
pełniała nie podoła zadaniu, gdyż nie ma pomocy od 
policjantów gminnych. Panowie ci zamiast czuwać 
nad porządkiem i bezpieczeństwem mieszkańców, ba­
wią się w ogrodników, i uzbrojeni w pałasze zaj­
mują się oczyszczaniom drzew w ogrodach panów 
rajców.

Wyborne za to interesy robi w tej gminie p. E- 
manuel Tilles, jeneralny szynkarz i propinator w Dę­
bnikach, którego trunki masami przemycają się do

Krakowa, jeżeli nie w pęcherzach, lub innych naczy­
niach, to w żołądkach członków wielkiej rzeszy nie- 
wstrzemięźliwości. Tacy członkowie, mając „kuraż" 
w głowach, dając folgę swoim namiętnościom, wywo­
łują burdy, urządzają napady na spokojnych mie­
szkańców, lub nawet na kobiety, które napróżnoby 
oczekiwały obrony od miejscowej straży bezpieczeń- 

. stwa i dopiero potrzeba interwencji sąsiedniego Kra­
kowa, lub Podgórza. Cała rzecz w tem że władze 
gminne miejscowe są ospałe i nie mają żadnej 
energji.

Rabunek. Policja wyśledziła już i przyaresztowa- 
ła jednego ze sprawców rabunku, popełnionego na 
osobie Michała Danikiewicza w Mydlnikach. Areszto­
wany Franciszek Szczerba jest wyrobnikiem z Brono­
wie Wielkich. Drugi sprawca jest poszukiwany. Da- 
nikiewicz podał mylne nazwiska sprawców, albo ci 
sami jemu swoje nazwiska fałszywie wymienili.

Składki. Na Jasną G órę: N. Ch. ze Szczakowy
zprośbą o pomoc w nauce dla syna 4 kor., W. S. 

z prośbą o pomoc w nauce 4 kor,, M. z prośbą o 
błogosławiewieństw interesie 1 kor.

Dla wdowy staruszki N. N. 4 kor.
Fr. Macharski dla staruszki 10 kor.

Repertuar teatru mleftlrleft.
W  sobotę,19 kwietni^,: „Syn naturalny" (Le fils na-

tnrel), komedja w 4 aktach z prologiem Al. Dumasa (sy­
na), po raz p erwszy

W  niedzielę, 20 kwietnia: „Syn naturalny11 (Le fils
naturel), komedja w 4 aktach z prologiem Aleksandra 
Dumasa.

Repertuar teatru ludowego.
W  sobotę, 19 kwietnia: „Argonauci", komedja w 8

aktach ze śpiewami i tańcami G. Ceglińskiego. Rzecz 
dzieje się we wschodniej Galicji.

W niedzielę, 20 kwietnia: „Argonauci", kom. w 3 akt. 
ze śpiewami i tańcami G. Ceglińskiego. Rzecz dzieje się 
wschodniej Galicji (po raz drugi).

Rada miejska.
Wczorajsze posiedzenie Rady miejskiej roz­

poczęło się nadspodziewanie już o godziny 6 -tej. 
Zwołane było na o-tą. Po odczytaniu kilku dro­
bnych petycyj, kierownik wydziału V dr Żaczek 
przedstawił wniosek nagły o wczesne wypłace­
nie subwencji, przeznaczonej w tegorocznym bud­
żecie Towarzystwu ratunkowemu ( 1 0 0 0  k.). Wnio­
sek uchwalono.

Pomnik Artura Grottgera.
Następnie r. magistratu p. Skrzyniarz imie­

niem komisji plantacyjnej i sekcji ekonomicznej 
przedstawił wniosek nagły w sprawie budowy 
pomnika Artura Grottgera, którego wykonanie 
komitet pomierzył p. Wacławowi Szymanowskie­
mu. Wniosek ten Rada uchwaliła bez dyskusji.

Wybory do Pady miasta.
Na wniosek dra Paszkowskiego Rada przy­

stępuje do wyboru komisji wyborczej przez gło­
sowanie imienne. Na 30 głosów oddano 26 kart 
jednobrzmiących.

Według czego wybrani zostali do komisji 
Koło III a. (wielki handel) pp. Chyliński, Chmur - 
ski i Fritsch; Koło III b. (rękodzielnicy) pp. 
Biborski, dr Horowitz i Schwarz; Koło III c. 
(mały handel) sekcja 1) pp. dr Bandrowski. Fe­
dorowicz i dr Horowitz: sekcja 2 ) pp. Fritsch, 
Landau i Nowacki: sekcja 3) pp. Beringer, Ep- 
stein i Stryj eński.

Koło II a. (wielka własność) pp. dr Pareń- 
ski, dr Rosenblatt, dyr. Slęk; Koło II b. (mała 
własność) sekcja 1 ) pp. ks. dr Bukowski, Birn- 
baum i dr Staniszewski: sekcja 2 ) pp. Epstein, 
dr Górski i Jawornicki , sekcja 3) dr hr. Tar­
nowski, Mendelsburg i hr. Wodzicki; sekcja 4) 
pp. Beringer, Chyliński i dr Domański.

Koło I (inteligencja) sekcja 1) pp. Cyfrowicz, 
dr Lustgarten i dr Styczeń; sekcja 2 ) pp. dr 
Kohn, Nowacki i dr- Paszkowski; sekcja 3) pp. 
dr Popiel, dr Rothwein i ks. dr Spis; sekcja 4) 
pp. dr Jordan, Kwiatkowski i dr Rosenblatt; — 
sekcja 5 ) pp. ks. dr Bukowski, Schwarz i dr Sta­
niszewski ; sekcja 6 ) pp. Bartoszewicz, Federo- 
wicz i dr Ponikło; sekcja 7) pp. dr Bandrowski, 
Epstein i dr Kasparek ; sekcja 8 ) pp. Rotter, 
Landau i hr. Wodzicki; sekcja 9) pp. dr Domań­
ski, Stryjeński i dr Wechsler; sekcja 1 0 ) pp. 
Beringer, dr Doboszyński i Jawornicki.

Następnie przystąpiono do końcowej sprawy 
budżetu na rok 1902. Dział XIII sprawy woj­
skowe przedstawił dr Wechsler. Dział ten przy­
jęto bez dyskusji niedoborem kwoty 23.090 
koron.

Tenże sam referent przedstawił także dział 
ostatni XIV tytuł różne wydatki, w którym mie­
szczą się : 1) dotacja na lokal dla Izby handlo­
wo-przemysłowej 1600 k., 2 ) premja dla Tow. 
wyścigowego 2000 k., 3) na uroczystości i na- 
bożeństwa 500 k., 4) wydatki przygodne 4000

K T O
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„ G Ł O S  N A K O D U * z rtma 18 Kwietnia nr.
k., 5) tabliczki orjentacyjne 400 k., 6 ) na nie­
przewidziane wydatki 10687 k., 7) na wybory 
komisji szacunkowej powszechnego podatku za­
robkowego i osobisto dochodowego 250 k., 8 ) na 
lokal dla sądu przemysłowego 2600 k. oraz inne 
potrzeby 5000 k. Dział ten uchwalono z niedo­
borem 18.470 k. z następującym wnioskiem ko­
misji budżetowej :

„Wzywa się Magistrat, aby począwszy od r. 
1902 nie dostarczał dla sądu przemysłowego w 
Krakowie żadnych utensyljów biurowych41.

Budżet wodociągowy.
Sprawa projektu budżetu funduszu admini­

stracyjnego wodociągu na rok 1902, przedsta­
wiona przez referenta p. Beringera, zaraz na 
wstępie wywołała uwagi nad ilością żelaza znaj­
dującego się w wodzie. Według sprawozdania 
referenta ilość żelaza się nie zmniejszyła,, nato­
miast prof. Bujwid oświadcza, iż analiza wyka­
zała, że ilość żelaza po wykluczeniu czterech 
studzien znacznie się zmniejszyła; prof. dr Leo 
żąda stanowczego wyjaśnienia. Przeciw dyskusji 
w tej sprawie oświadczają się dr Seinfeld i dr 
Bandrowski. Mimo to dyskusja toczyła się dość 
długo, a brali w niej udział dr Paszkowski, dr 
Staniszewski, prof. dr Cyfrowicz, prof. dr Ro- 
senblatt i mimo żądania dra Seinfelda, aby bu­
dżet odesłać z powrotem do komisji — budżet 
uchwalono z cyfrą 2,612.978 k., — rozchodach 
2,466.450 k. w dochodach.

Subwencje.
Z porządku dziennego uchwalono następnie 

bez dyskusji na wniosek sekcji IV i II subwen­
cję roczną dla Towarzystwa Tatrzańskiego w 
kwocie 75 kor. Na wniosek sekcji IV i komisji 
budżetowej Towarzystwu „Uniwersytetu ludowe­
go Adama Mickiewicza jednorazowy zasiłek w 
kwocie 500 k.

Na wniosek Sekcji IV nad prośbą komitetu 
redakcyjnego miesięcznika akademickiego „Pod- 
wawelanin44 o jednorazową subwencję w kwocie 
250 kor. dla braku funduszu Rada przeszła do 
porządku dziennego; na wniosek sekcji I zezwo­
liła Eada na odpisanie należytości 368 k. 38 hal. 
jako nieściągalnej od rodziny Bellisonich. Przy­
jęto en bloc rozporządzenie o dyjetach i zwro­
tach kosztów podróży urzędników isług miasta 
Krakowa za podróże przedsiębrane w sprawach 
służbowych.

AVreszcie na wniosek Sekcji szkolnej do pod­
pisania aktu fundacyjnego fundacji mszalnej Se­
bastiana Wincentego Janowskiego, upoważniono 
obok pana Prezydenta radców miejskich pp. ks. 
dra Spisa i dra Kasparka.

O godzinie 73/ 4 wieczorem dla braku kom­
pletu, zamknął prezydent posiedzenie.

Doskonała orkiestra, doskonały kapelmistrz.
To ogólne wrażenie wczorajszego koncertu.
Gdzie kojarzą się rutyna, zgranie i muzykal­

ność wykonawców, z energią i z głębokiem od­
czuciem wszystkich subtelności kompozytora — 
tam całość musi być prawdziwie artystyczną.

Taką też była wczoraj.
Orkiestra liczna, złożona z wytrawnych mu­

zyków, w której zasiadają tacy artyści jak pro­
fesorowie Wolfsthal i Sladek prowadzona ener­
giczną a przysem spokojną i elegancką ręką 
pierwszorzędnego dyrygenta p. Spertrinę — mu­
siała zdobyć uznanie i zachwyt słuchaczy.

Trudno orzec, który z wczorajszych numerów 
programu najlepiej był wykonany. Najwięcej po­
klasku zdobyło Berlioza „La damnation de Faust44. 
Taniec sylfów i marsz węgierski na żądanie roz­
entuzjazmowanej publiczności musiały być po­
wtórzone. Ale bo też pierwsze odegrane było 
lekko i powiewnie z prześlicznem końcowem pia- 
nissimetn, drugie zaś z dziarską siłą i ładnie 
przeprowadzonem crescendem. W mało znanej u 
nas, a tak pięknej uwerturze Moniuszki z Paryi, 
bardzo ładnie z szlachetnem frazowaniem wystą­
piły klarnety i Het.

Wspaniała i pełna glęb'kiego poetycznego 
nastroju uwertura z Tanhausera odegrana była 
bez zarzutu jak również Bethoyena „Leonora44. 
Wykonanie, jakie słyszy się w wielkich stoli­
cach europejskich.

W koncercie współdziałał p. Eeclit, Krako- 
AYianin, tenor opery wrocławskiej, uczeń profe­
sora Marsa. P. ltecht posiada głos wyjątkowo 
piękny, o obszernej skali, silny i prześlicznie 
brzmiący. Średnica, jak u prawdziwego bohater­
skiego tenora, o dźwięku prawie barytonowym, 
wysokie tony jasne, dźwięczne, a przytem ła­
twe. Dykcja wyraźna i widoczna wrodzona mu- 
zykalność przy niezwykle pięknym i dobrze u­

stawionym głosie, zdobywają słuchaczy, którzy 
też nieustającemi oklaskami zmusili do powtó­
rzenia dumki z „Janka44 Żeleńskiego. Szkoda, 
że kompozytor nie był obecny w sali, bo z pe­
wnością uściskałby p. Eechta.

P. Strassern opanowana nagłą niedyspozycją, 
musiała odmówić swego współudziału, zastąpił ją 
po koleżeńsku p. Eecht odśpiewaniem pieśni o 
Graalu i ustępu z 3 aktu Lohengrina. Miłą nie­
spodziankę zrobiła p. Nałęczówna, artystka tea­
tru lwowskiego, uproszona w ostatniej chwili 
również do zastąpienia niedysponowanej koleżan­
ki. Z wdziękiem i piękną dykcją wygłosiła p. 
Nałęczówna „gdybym się zmienił w wstęgę zło­
cistą44. Publiczności było bardzo dużo — prze­
cież Kraków jest muzykalny i potrafi ocenić do­
brą muzykę. y.

T E L E G R A M Y .
Z  Rady państwa.

Wiedeń 17 kwietnia. Posiedzenie Izby posłów 
rozpoczęło się o godzinie 101/*-

Po odczytaniu interpelacji i wniosków odpo­
wiadali na interpelacje ministrowie H a r t e l  i 
S p e n s  Bo de n .

Izba przystąpiła do porządku dziennego t. j. 
do dyskusji nad zarządem centralnym minister­
stwa skarbu.

Zabiera głos minister skarbu B ó h m B a w e r k .
Minister skarbu Bóhm-Bawerk podnosi, że 

gdyby chciano spełnić życzenia wszystkie pod­
niesione w komisji budżetowej i w Izbie posłów 
potrzebaby na to sumy 400 miljonów koron. Na­
stępnie odpierał minister rozmaite zarzuty pod­
niesione przeciw zarządowi skarbowemu. Odno­
śnie do polityki narodowościowej zaznacza mini­
ster, że w swoim zarządzie ani też w sprawach 
służbowych jakoteż w sprawach urzędników nie 
uprawia polityki narodowościowej i zachowuje 
się wobec każdej narodowości z równią życzliwo­
ścią. Narodowość nie tworzy dla żadnego urzę­
dnika przeszkody do awansu. W sprawie awan­
su miarodajne są zawsze zdolności urzędnika. 
Inaczej jest z kwestją czy urzędnik ma brać u- 
dział w życiu publicznem w sposób agitacyjny. 
Pod tym względem przypomina minister słowa 
prezydenta ministrów dra Koerbera, że z chwilą 
kiedy urzędnik poświęcił się służbie państwowej 
musi się zrzec agitacyjnej działalności.

Dwom panom — powiada minister dalej — 
służyć nie można. Istnieje pewien rodzaj iucom- 
patibilitas między stanowiskiem urzędnika a jego 
polityczną działalnością. Urzędnicy są dla publi­
czności i muszą unikać takiej działalności publi­
cznej, która może zachwiać zaufanie ludności. 
Może być ktoś bardzo dzielnym, bohaterem w 
walce partyjnej, ale-to nie jest odpowiednie dla 
urzędników. Minister omawia kilka interpelacyj 
wniesionych w ostatnim czasie przez pos. Bazy­
lego Jaworskiego o rzekome upośledzenie Eusi- 
nów, w których pos. Jaworski żalił się, że na 
interpelacje te minister nie dał odpowiedzi.

Co się tyczy rzekomych upośledzeń Eusinów, 
minister stwierdza z radością, że właśnie w je ­
go wydziale wielu jest urzędników narodowości 
ruskiej i to nietylko na stanowiskach niższych, 
ale także kierujących. Co się tyczy zaś nieodpo- 
wiadania na interpelacje, to nie stało się to, jak 
pos. Jaworski Bazyli przypuszczał, w celu oszczę­
dzenia osoby wiceprezydenta lwowskiej dyrekcji 
skarbu, dra Korytowskiego, ale jedynie dla sza­
nowania tych funkcjonarjuszy, o których inter­
pelantowi chodziło.

Byłem zdania, że dla tych funkcyonaryuszy, 
którym wyrządzono rzekomo krzywdę, lepiej słu­
żę, jeżeli tej sprawy nie wytaczano publicznie. 
Stanowczo jednak muszę odeprzeć zarzut podnie­
siony przez tego mówcę, jakoby komisya dyscy­
plinarna skarbowej dyrekcyi lwowskiej postępo­
wała stronniczo i niosprawiedliwie.

Po ministrze skarbu przemawiali pos. Conzi, 
Rieger, Schwarz i Volkl. Następnie zabrał głos 
sprawozdawca pos. Górski, który podniósł, że 
koszta administracji skarbowej w ostatnim roku 
znacznie wzrosły. Wobec tego zjawiska nasuwa­
ją się dwa pytania, czy wzrost wydatkówr odpo­
wiada wzrostowi dochodów państwa i wzrostowi 
dochodów ludności.

Nie można zaprzeczyć, że znajdujemy się w 
krytycznej fazie ekonomicznego rozwoju. 
Wszystko ma przynieść korzyść państwu, ale 
gdzie się znajdzie na to wszystko pokrycie? 
Najmniej o to się troszczą ci, którzy z temi ży­
czeniami występują. Jest jednakże zadaniem Izby, 
aby sprawę tę rozstrzygnęła.

Jeżeli była kiedykolwiek chwila, w której 
administracja skarbu potrzebowała współdziała­
nia i kontroli Izby, to właśnie obecnie. Niechaj

Izba nie zapomina, że chodzi tu o dobro całego 
państwa; ale także administracja skarbu w swej 
polityce skarbowej i w wykonywaniu ustaw po­
datkowych nietylko niech pamięta o dniu dzi­
siejszym, ale także i o przyszłości.

Izba przyjęła ten tytuł, jakoteż referowane 
przez pos. R o m a ń c z u k a  tytuły: drukarnia 
nadworna i państwowa, oraz wszystkie w ciągu 
dyskusji postawione rezolucje.

Koniec posiedzenia o godzinie 6 , następne 
dziś o godz. 1 0  rano.

Mianowania i przeniesienia.
Wiedeń 18 kwietnia. „Wien. Ztg . 44 ogłasza: 

Cesarz nadał starszemu radcy skarbowemu w kra­
jowej dyrekcji skarbu we Lwowie Mieczysławo­
wi D a j e w s k i e m u  tytuł i charakter radcy 
dworu.

Żądania narodowców niemieckich.
Wiedeń 18 kwietnia. Prezydent gabinetu kon­

ferował wczoraj z przywódcami stronnictwa na­
rodowo - niemieckiego Derschattą, Lemischem i 
Chiarim. Przedstawili mu oni żądania swego 
stronnictwa. Są one następujące: 1 ) Subwencje 
dla miast niemieckich, 2 ) regulacja rzek w Styrji 
i krajach alpejskich, 3) uznanie języka niemie­
ckiego za wyłącznie obowiązujący w Dolnej Au- 
strji. Ostatni punkt wymierzony jest przeciw 
czeskiej prywatnej szkole im. Komeńskiego w  
Wiedniu.

Wiedeń 18 kwietnia. Pos. Prade, jeden z przy­
wódców stronnictwa narodowo-niemieckiego, o- 
świadczył w rozmowie ze współpracownikiem je­
dnej z korespondencyj parlamentarnych, że poło­
żenie w Izbie jest chaotyczne, ale uspokojenie 
leży w rękach dra Koerbera, o ile ten zadość 
uczyni żądaniom niemieckim.

Wkońcu p. Prade oświadczył, iż nie łączyły 
go z Wolffem nigdy ani polityczne, ani prywa­
tne stosunki. Karjerę Wolffa uważa on za skoń­
czoną.

Awantury wszechniemieckie.
Wiedeń 18 kwietnia. Wolff przeczy w „Ost- 

deutsche Rundschau44, jakoby Schalk miał go na- 
zv\uć publicznie łotrem. Schalk powiedział tylkor 
że Wolff nie jest zdolny do dania mu satysfakcji 
honorowej. Jutro odbędzie się' sąd honorowy. 
Schalk ma przedstawić na nim dokumenty, któ­
re zmuszą Wolffa do powtórnego zrzeczenia się. 
mandatu.

Pojedynek.
Wiedeń 18 kwietnia. Wczoraj odbył się po­

jedynek na szable między pos. Steinwenderem 
a Walzem.

W pierwszem starciu otrzymał pos. Walz u- 
derzenie płazem przez skroń, w drugiem starciu 
cięcie w wargę — w trzeciem starciu otrzymał 
pos. Steinwender cięcie przez pierś.

Cięcie nie jest groźne, lecz spowodowało tak. 
wielki upływ krwi, iż pos. Steinwender stał się 
niezdolnym do dalszej walki. — Świadkami pos. 
Walza byli pp. Sylwester i Erler. Pos. Stein­
wender uprosił na świadków osoby z poza par­
lamentu.

Trójprzymierze.
Budapeszt 18 kwietnia. Deputowany Vitonay 

będzie interpelował jutro prezydenta ministrów 
Szella co do pobytu hr. Biilowa w Wiedniu w 
sprawie trójprzymierza

Pogrzeb Sipiagina.
Petersburg 18 kwietnia. Wczoraj odprawiono 

nabożeństwo żałobne za ministra Sipiagina, po- 
czem zwłoki złożono w klasztorze św. Aleksandra. 
Newskiego. W pogrzebie wzięli udział: car i ca­
rowa, następca tronu, wielcy książęta i księżni­
czki, członkowie ciała dyplomatycznego itd. Da 
karawanu nieśli trumnę car, następca tronu, w. 
książęta i ministrowie.

Rokowania pokojowe w Afryce.
Londyn 17 kwietnia. „Daily Graphic44 dowia­

duje się, że wodzowie Boerów nie przedłożyli 
żadnych ostatecznie sformułowanych warunków, 
lecz wypowiedzieli mniej więcej tylko ogólne 
swe żądanie. Należy to uważać do pewnego sto­
pnia jako nawiązanie rokowań pokojowych. Pi­
smo to zaprzecza wiadomości, jakoby Boerowie 
prosili o pozwolenie porozumienia się za pomocą 
kablu z Krugerem i jego doradcami w Utrechcie.

telegraficzne.
Wiedeń 17 kwietnia. (Gieida po.Jmt.). — Godzina 3-— 

Marki 117 37. Renta majowa 101 <> , \\r., g. renta korono­
wa 9755, Akcje austr. zakiadn kredyt. K74 50, Akcje węg. 
688-— , Akcje Anglobanku 275‘— , Akcje Uutonbauku 550’— 
Akcje Landerbanku 424 - - ,  Akcje kolei puńst. 662'— Lom­
bardy —•— , Akcje fabryki broni 326 — , Akcje tytoniowe 
290’—. Akcje Alpiny 391-50 Losy-tureckie 107 50, Ruble 
253 75.

Cukier (słab.) 17-70, spirytus (niezmieniony) 37-80,. 
nafta — .

Usposobienie ciche przy stagnacji kursów.
Berlin 17 kwietnia. (Giełda wieczorna). Austryackie 

Akcye kredytowe 211-90, Towarzystwo dyskonto^e_t£lJ^2

3731 BQ TAN !«C A i  G d a ń s k ą  z łc t ą  w o d ę
t n a k o m lk  sp rcjttly  , ,T  £ ! A € Z Y 1 V  ! S K  I E  J  F A  B R Y K I  W  » B K “  p o le e »  

lara  5 t l * j  c h a P S ls i ,  Kraków, ul. Jagiellońska 1. 7 (Handel win greckich.)



Nr. 89 „GŁOS NARODU*. .WSPIERAJMY ('< >r>ZTEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. „GŁOS NARODU*.
Poleconą przez T^warz. Lekarskie

wheraln a WODĘ alkaliczną czystaSZTUCZNĄ*
na wzór wody

G i e s s h i i b l e r
wyrabia pod kontrolą kom. Przemysł. Towarz. Lekarskiego

fa b ryk ap o d  firm ą K .  R Z f t C r  i O h m c r s M  K raków , ul. ów , G ertrudy A.

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ' Niuiejszem ośmielamy sie podać do publicznej wiadomości*

Na Zwierzyńcu że obję!iSffly, 4 + n .. Dt 3.795 2 5...............  ■ jeneralne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny
fabryki płyt i posadzek xylolitowych Zboril Miksch & Co

w Wiedn u

S p r z e d a ż  c z ę ś c i o w a  w  a p t e k a c h  i  « l r o g n e r y a c h .  3730

b l iw k o  k l a s z t o r n  
‘i  d o m y  m u r o w a n e ,  jeden kryty 
Uchówką, drugi gontem, okna baroko­
we. piece kaflowe, kloaki angielskie 
słowem wygodnie, dobrze zbudowane 
z ogrodem z frontu i w tyle ze stajnią 
oraz około pół mrg. gruntu, jest za 
« 500 złr., z długiem 3.500. za dopłatą 
3 000 złr. »*o -p r y .e d a n ia .  Wiado­
mość w Admini-tracyi „Głosu Narodu1' 

Kraków. 3289 21 0

Kosztorysy, cenniki, wzory na żądanie bezpłatnie. Zamówienia 
przyjmujemy Wprost. Z poważaniem

Giovanni Żuliani i Syn
Pierwsza krajowa fabryka wyrobów cementowych Lwów.

C. k. a n s t r y j a c k i e

W Y C I Ą G  Z  R O Z -
k o l e j e  p ań stw o w e .

K Ł A D U  J A Z D Y
Odjazd z K rakow a i  z P od górza :

ważnego od dnia 15 stycznia 1003 r.
Przyjazd do Krakow a i  do P od górza :

<5.22 rano pociąg osobowy Nr. 33 z Krakowa
<5.36 „ „ r ,, 1032 r Podgórza-Plaszowa
<5.42 „ „ r r r r „ przystanku

«.40 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa
$.47' „ r „ r r r Podgórza-Płaszowa

6.10 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa
6.22 n „ r r r r Podgórza-Plaszowa

do Oświęcima; ma połączenie w Spy­
tkowicach : do Wadowic i Suchy; w 
Oświęcimie do Wiednia i Wrocławia, 
do Podwołoczysk; ma połączenia : w 
Podgórzu-Plaszowie do Suchy: w Tar­
nowie do Stróż, Nowego Zagórza, 
Stryja, Husiatyna. do Nowego Sącza; 
w Rzeszowie do Jasła, Nowego Za­
górza, Stryja; w Jarosławiu do Rawy 
ruskiej, Sokala i Bełżca: w Przemy­
ślu do Chyrowa; we Lwowie do Ickan, 
Stryja i Janowa: w Krasnem do Bro­
dów i Kijowa; w Tarnopolu do Ko- 
pyczyniec; w Borkach wielkich do 
Grzymałów a ; w P o d w o ł o czy skacli do 
Odessy i Kijowa.
do Tarnopola; ma połączenia: w Pod­
górzu-Płaszowie do Suchy; w Dębicy 
do Tarnobrzega, Nadbrzezia i w kie­
runku ku Przeworsku przez Rozwa­
dów ; w Przeworsku do Tarnobrzega; 
w Przemyślu do Cliyrowa i Nowego 
Zagórza; we Lwowie do Stanisławo­
wa, Stryja, Ławocznego i Miuikacsa, 
do Rawy ruskiej; w Krasnem do 
Brodów.

8.30 rano pociąg mięszany Nr. 465 z Krakowa 
8.46 "  u
6.64

„ „ osobowy r 1012 ,. Podgórza-Płaszowa
r r przystanku

do Husiatyna, (przez Suclię, N. Sącz, 
Nowy Zagórz); ma połączenia w Kal- 
waryi do Wadowic i Bielska; w. Su­
chy do Żywca i Dziedzic, do Zwar­
donia; w Chabówce do Zakopanego; 
w Nowym Sączu do Orłowa i Koszyc; 
w Zagórzanach do Gorlic; w Nowym 
Zagórzu do Mezo - Laborcz. Koszyc 
i Pesztu: z Krakowa do Wieliczki 
(odjazd z Podgórza-Płasz. 8.48 rano).

6.40 rano pociąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa do Kocmyrzowa.

11.00 przed poł. poc. osobowy Nr. 13 z Krakowa
11.12 n „ „ ,. r r  r Podgórza-Płaszowa

1.30 po poł. pociąg mięszany Nr. 461 z Krakowa
1.39 n n n „ „ ,, Podgórza-Płaszowa

do Podwołoczysk; ma połączenia: w 
Tarnowie do Orłowa i Koszyc; w Rze­
szowie do Jasła, Nowego Zagórza, 
Husiatyna: w Jarosławiu do Rawy 
ruskiej i Sokala; w Przemyślu do 
Chyro wa; we Lwowie do Ickan, Bu­
karesztu i Konstancy i :  w Krasnem 
do Brodów; w Tarnopolu do Kopy- 
czyniec i Stryja; w Borkach wielkich 
do Grzymałowa.
do Wipliczki; w Podgórzu-Płaszowie 
ma połączenie do Oświęcima.

1*60 po poł. pociąg mięszany Nr. 6213 z Krakowa do Kocmyrzowa.

S.49 po poł. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa

3.07 po poł. poeiąg osobowy Nr. 35 z Krakowa
3.20
3.27

1034 „ Podgórza-Płaszowa 
„ przystankurt r n

6.15 wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa
6.26 Podgórza-Płaszowa

7.33 wieczór pociąg osobowy Nr. 37 z Krakowa 
7.46 „ „ „ „ 1016 „ Podgórza-Płaszowa
7-55 „ „ « „ „ „ „ przystanku

6.00 wieczór pociąg osobowy Nr. 6215 z Krakowa

do Lwowa; ma połączenia: w Tarno­
wie do Stróż, Jasła, Nowego Zagó­
rza, Husiatyna; w Rzeszowie do Ja­
sła, Nowego Zagórza i Husiatyna; 
w Jarosławiu do Rawy rus < So­
kala; w^Przemyślu do Mezo i ; borcz, 
Koszyc i Budapesztu; we Lwowie do 
Podwołoczysk, Ickan, Bukaresztu i 
Konstancyi.
do Oświęcima; ma połączenia: w Spy­
tkowicach do Sierszy Wodnej, W a­
dowic i Suchy; w Oświęcimie do 
Wiednia.
do Stróż (przez Tarnów); ma połą­
czenia : w Podgórzu-Płaszowie do Su­
chy ; w Stróżach do Nowego Sącza, 
do Przemyśla (przez Suclię, N. Sącz, 
Nowy Zagórz, Cliyrów); ma połącze­
nia w Kalwaryi do Wadowic; w"Za­
górzanach do Gorlic; w Nowym Za­
gorzu do Mezó-Laborcz, Koszyc i Bu­
dapesztu.
do Kocmyrzowa.

6.38 wieczór pociąg pospieszny Nr. 1 z Krakowa

wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa 
•-1® >i n „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

3.40 wieezór pociąg mięszany Nr. 463 z Krakowa
n n v * n r Podgórza-Płaszowa

do Ickan; ma połączenia: w Przemy­
ślu do Cliyrowa i Nowego Zagórza; 
w Ickanach do Bukaresztu, Konstan­
cyi a stąd okrętem we czwartki i nie­
dziele do Konstantynopola, 
do Podwołoczysk; ma połączenia: we 
Lwowie do Czernowiec, Stryja, Ła­
wocznego i Munkacza; w Krasnem 
do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu 
do Kopyczyniec; w Podwołoczyskacli 
do Odessy i Kijowa.

do Wieliczki.

10*50 w nocy pociąg osobowy Nr. U  z Krakowa11.01 r « „ Podgórza-Płaszowa

11.10 w nocy pociąg osobowy Nr. 25 z Krakowa 
11-25 B « „ „ 1026 „ Podgórza-Płaszowa
11.32

do Podwołoczysk; ma połączenia: w 
Dębicy do Tarnobrzegu, Nadbrzezia 
i w kierunku ku Przeworsku przez 
Rozwadów; w Rzeszowie do Jasła, N. 
Zagórza i Cliyrowa; w Przemyślu do 
Mezo-Laborcz, Koszyc i Pesztu: we 
Lwowie do Czemiowiec, Stryja i Ła­
wocznego, Rawy ruskiej. Bełżca i Ja­
nowa; w Tarnopolu do Stryja i Ko­
pyczyniec.

* przystanku
do Suchy.]

4.26 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa 
4.40 _ _ _ , „ Krakowa

z Podwołoczysk; ma połączenia: w
Podwołoczyskacli do Odessy i Kijo­
wa; w Borkach wielkieh od Grzynta- 
łowa: w Tarimpulu od Kopyeeyniec 
i Stryja; w Krasnem od Brodów; we 
Lwowie od Ickan. Stryja i Bełżca: 
w Przemyślu od Cliyrowa; w Rztt- 
szowie od Jasła; w Tarnowie od Stróż.

6.13 i
6.20
6.33

rano pociąg osobowy Nr. 1017 do Podgórza-przystanka ) Z a g 'o T  \
-Płaszowa

34 _ Krakowa I łączenia: w Nowym Zagorza od Sta­
nisławowa; w Zagórzanach z Gorłie.

6.40
6.50

rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Podgórza-Płaszowa 
„ * „ Krakowa

z Ickan; ma połączenia: w Ickanaefc
od Konstantynopola, (okrętem w śro­
dy i niedziele do Konstancyi), Buka 
resztu; we Lwowie od Budapeeste- 
Munkacsa i Ławocznego; w Prze**1 
ślu od Nowego Zagórza, Chyrowa,

7.17 rano pociąg mięszany Nr. 466 do Podgórza-Płaszowa ) u/inim-rU 
-toa Krakowa ' 1 w ,eHCZKI'7.30 f
7.45 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa ) z Kocmyrzowa.

7.46 rano pociąg osobowy Nr. 1015 do Podgórza-przystanku 
7.55 r „ „ „ „  „ -Płaszowa
8.10 r ii r _ 26 „ Krakowa

z Suchy; ma połączenie w Kalwar' 
od Wadowic.

8.33 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszowa
8.45 Krakowa

z Podwołoczysk; ma połączenia: w
Podwołoczyskacli od Odessy i Kij o t * ; 
w Tarnopolu od Kopyczyniec; w K ro­
snem od Kijowa i Brodów; we Lwo­
wie od Bukaresztu i Ickan, Budape­
sztu, Munkacsa i Ławocznego; w Tar­
nowie od Nowego Sącza

10.13 przed p ł. pociąg osob. Nr. 1033 do Podgórza-przyst.
10.20 
10.36
10.20 „ -Płaszowa

36 „ Krakowa
\

n n

z Oświęcima; ma połączenia: w O-
święeimie od Wrocławia i Wiednia;
w Spytkowicach od Suchy, Wadowi# 
i Sierszy Wodnej.

11.24 przed poł. pociąg mięsz. Nr. 462 do Podgórza-Płaszowa 
11-40 „ r r „ „ Krakowa

110 po poł. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa

z Wieliczki.

z Kocmyrzowa.

1.18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa
1.30 ,, Krakowa

z Podwołoczysk; ma połączenia: m
Borkach wielkich od Grzymałowa; 
w Tarnopolu od Kopyczyniec; w Prasę- 
lnyślu od Budapesztu, Koszyc i Iró- 
zó-Laborcz; w Jarosławiu od Sokalu 
i Rawy ruskiej; w Krzeszowie od 
Jasła; w Dębicy od Prz-worska pnea 
Rozwadów, od Nadbrzezia; w Tar­
nowie od Orłowa.

j ze Lwowa; ma połączenia: we Lwo~ 
I wie od Tarnopola, I-kan, Budapesztu,
| Koszyc, Munkacsa, Ławocznego i Stfy- 

ja, od Bełżca, Janowa; w Przemyśli 
) od Chyrowa ; w Tarnowie od Ortom*.

2.24 po poł. pociąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa

4.27 po poł. pociąg, osob Nr. 1011 do Podgórza-przystanku
4.35
4.40

r v ii -Płaszowa
11 r  ji v r 32 „ Krakowa

z Husiatyna; (przez Stanisławów, No­
wy Zagórz, Nowy Sącz, Suchą,) 
połączenia w Nowym Zagórzu od Bn~ 
pesztu, Koszyc i Mezó-Laborcz; w 
Zagórzanach z G orlic; w Stróżach i  
Nowym Sączu od Orłowa; w Chabów­
ce od Zakopanego; w Suchy od Zwar­
donia, Żywca i Dziedzie; w Kalwa- 
ryi od Bielska i Wadowic.

6.14 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaszowa
6.25 Krakowa

z Tarnopola; ma połączenia: w Kra­
siłem od Brodów; we Lwowie od Ie- 
kan, Budapesztu, Munkacsa, Ławo 
cznego i Stryja, Janowa, Rawy ru­
skiej ; w Przemyślu od Nowego Za­
górza i Chyrowa; w Tarnowie od 
Orłowa.

/ z Wieliczki.6.35 wieezór pociąg mięszany Nr. 464 do Podgórza-Płaszowa 
6.50 „ „ „ ,, „ „ Krakowa

7.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 6216 do Krakowa ) z Kocmyrzowa.

8.42 wieczór pociąg osob. Nr. 1035 do Podgórza-przystanku 
9.00 „ „ „ „ „ -Płaszowa
9.13 r * ii

„ „ 38 „ Krakowa

z Oświęcima; ma połączenia: w Oś­
więcimie od Wrocławia i Wiednia, 
w Spytkowicach od Suchy, Wadowi? 
i Sierszy Wodnej; w Skawinie otf 
Bielska i Wadowic.

9.31 wieczór poeiąg pospieszny Nr. 4 do Podgórza-Płaszowa 
9-38 „ „ -  „  „  _ Krakowa

z Podwołoczysk; mi połączenia: w
Podwołoczyskacli od Odessy i Ką|l 
w a; w Borkach wielkich od Grzy­
mało w a ; w Tarnopolu od Kopyapy- 
niec; w Krasnem od Kijowa i Bro­
dów ; we Lwowie od Bukaresztu i  
Ickan, Ławocznego i Stryja; w Prze­
myślu od Chyrowa; w Jarosławiu od. 
Sokala i Rawy ruskiej, Bełżca; w 
Rzeszowie od Jasła; w Dghioy o& 
Przeworska przez Rozwadów, od Nwto- 
brzezia, w Tam  wie od Ortewą 
Chyrowa, Nowego Zagórza i  Jcufr
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Miesiąc Maryi
uwierający Msze święte na wszystkie 
ni Maja oraz Rozmyślania na każdy 
zień, z zapisków czynionych podczas 

Konferencyi majowych

tp. ks. Zygmunta Golijana
przez A . D.

fcr. 357 w 16-ce, cera egz. l k .  30 gr. 
:aś w oprawie w p łćtio an ielsk ie z na- 
lisem złoconym: „N a M aj i na  
i* w s z e “ (słowa ś. p. ks. kardynała 
)unajewskiego o tej wybornej książce) 

2, w wyborowy gładki szagryn miękki, 
irzegi złocone lub niebieskie z gwiazd- 
cami kor. 4, pocztą 40 gr. więcej, do 

nabycia 37 8

w księgarni katolickiej

nv Krakow ie
Synek główny L. 3U telefonu Nr. 418.

O r g a n e k
lwugłosowy, pokojowy albo do kapli- 
y i stół jadalny do sprzedania przy 
J. Mikołajskiej 16 II p. 3881 1 2

Panienka inteligentna
; szybkiem pismem biurowem, poszu- 
:uje posady w kancelaryi, w handlu, 
ub jako nauczycielka prywatna, mo- 
jąca przygotowywać dzieci do pensy- 
•natu. „Zofia1* poste restante Kraków.

3882 1______________

F o r t e p i a n
7 dobrym stanie do sprzedania za 50 
łr. Kraków, ulica Grodzka L. 71, ptr. 
I-gie, schody tylne 3848 1 3

Skład Futer
wraz z praiownią Kuśnierską

itniejący przeszło od dwudziestu lat — 
irzy uilcy Grodzkiej Nr. 18. I piętro
v Krakowie, dobrze prosperujący, jest 
: powodu słabości właściciela zaraz 
lo sprzedania, 3885 1 6
 A nton i K rólikow ski.

„p r im a  R o w e r y  1 9 0 2 “
Najstarsza 
n a jle p sz a  
Marka! 

i a t a I o g i 
gratis.

remier Werke

Najmodniejsze 
piękne 

wykonanie! 
Ka t a l o g i  

franco.

w Eger, (Czechy)

8491

Młody człowiek
at 32, rei. rz. kat, na stałej posadzie, 
syczy sobie poznać w celach matrjmo- 
lialnych pannę lab Avdowę do lat 26, 
5 posagiem około 20C0 Złr. Anonimy 
zostaną bez odpowiedzi. Za dyskrecję 
ręczy słowem honoru. Łaskawe zgło- 
izenia pod „M. B .“ post.-rest. Mie* 
ec, za okazaniem kwitu inserato- 
?ego. 3804 3 3

sostanie przyjęta do dozoru nad han- 
llera Kaucya 400 złr. — Potrzebny 
również praktykant zamiejsco­
wy z ukończoną 2 kl. gimnazyalną. 
kdres wskaże Adm. „Głosu Narodu11.

3886 1 8

mię się
w domach prywatnych. Iza, Gołębia 1, 
drzwi 10. II piętro, Kraków. 3876 1 3

Z powodu wyjazdu
do sprzedania: kredens, meble, o- 
raz rzeczy gospodarskie. Wysprzedaż 
trwa codziennie od 3—6 g., do 22-go 
b. m. IT1- Wolska 26 III p., drzwi 12. 
_____________ 3572 1 2_____________

Pragnę poznać
w celu poważnym wdową bezdzietną, 
około 30 lat, przyjemnej powierzchow­
ności. Listy proszę adresować: „W . Ost. 
poste restante Kraków, za okazaniem 
kwitu inseratowego.“ 5874 1 1

J " ó z e f  - K u l i l c
fryzyer w Nowym Targu 

poszukuje p o m o c n i k a  lub 
chłopca. 3844 3 4

Droguerya w Krakowie
dobrze się rentująca, poszukuje 
magistra farm acji, względnie 
dzierżawcy.— Wiadomość w Administr.

„Głosu Narodu1*. 3830 3 4

ł
M
4

Ił
4  
4

Księgarnia S. A. Krzyżanowskiego!
w Krakowie —  poleca g,

Golian Z. ks. m i e s i ą c  M a r y l  zawie-
rający Msze Ste na wszystkie dni Maja oraz ^ 
Rozmyślania na każdy dzień. 3789 5 10 W

y

Do nabycia we wszystkich księgarniach. &

Cena egzemplarza oprawnego w płótno Kor. 1*60 h. 
„ „ z  przesyłką pocztową „ 1*70 „

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Dozorca maszyn
dla Zakładu elektrycznego oświetlenia z motorem gazowym — do 
ustąpienia dnia 15 Maja b. r. poszukiwany. Tenże 
musi być uzdolniony do wykonywania elektrycznych urządzeń 
i wykazać się świadectwami, że to rozumie i że pracował już 
przy motorach gazowych. — Zgłoszenia do : Emil uznitki, 

fabryka papy i asfaltu Oświęcim II . 3880 i 2

w w w w w w w w w w w w w w w w w w w w w w w w  

B ok założenia 183ti. M

Magazyn Henryka Schwarza f
w Krakowie, ul. Grodzki 13 *

poleca NA WIOSNĘ i LATO
wszelkiego rodzaju Materye jedwabne, wełniane ^  

s i inne na suknie i bluzki, 
gotowe Żakiety, Peleryny, Okrycia 

J  i Kostiumy
$  Pledy i Chustki damskie
w  również r e n o m o w a n e  Płótna, Szyi*tiugi, w  
W  Batysty, Stołową Bieliznę, Chustki do nosa, 
w  Firanki, Kapy i t. p. 3577 7

w  Gatunki wyborowe. Ceny umiarkowane.
Próbki na prowincye odwrotnie. 

w w w w w w w w w w w w w w w w w w w w w w w s

KRAKOWSKI BAZAR KOMISOWY
p r z y  u licy  Sławkowskiej p o d  J r .  3 , (H otel Saski),

otrzymał nowy transport towarów:
60 tuzinów różnych pończoch damskich od 30 hal. do 140 (fil de cos). 
60 „ „ skarpetek od '15 hal. do 1 kor. 40 hal.

500 „ „ kapeluszy damskich i męzkich od 1 kor. do 3-50.
Również polecamy: kapuzy kapelusze dla dzieci; krawaty damskie 

i różne kołnierze za bezcen. 3309
Prosimy uprzejmie Bazar odwiedzać i oglądać tę Wystawę rozmaitości.

Skład mebli giętych
Kraków, ulica Poselska Nr. 17

poleca swój skład mebli w najnowszych 
fasonaeh, oraz przyjmuje się wszelkie 
reperacye tychże mebli i wyplatanie 
po cenach bardzo p rzy s tę p n y ch .3257

Piękny, suchy dom
parterowy, murowany, z 6 -ma 
wzglęgnie 8 ubikacyami, dwoma 
werandami, w środku owocowego 
ogrodu (z szlachetn. owocami), 
zdrową wodą, oficyną dużą, w 
pięknem położeniu naprzeciw par­
ku Dra Jordana je st  tanio do 
sprzedania. Wiadomość: Jan 
Strycharski Kraków „Głos Na­

rodu 3825 4 0

D O M
z prawem trafiki przy drodze, obok ko­
ścioła w Zebrzydowicach, poczta Kal- 
warya, do wynajęcia na sklep 
chrześcijański od 1-go Maja. Bliższa 
wiadomość w Urzędzie parafialnym w 

miejscu. 3845 2 5

Poszukuje się kupna

15 do 20 krów
dobrych dójek, ile możności jednej ra­
sy. Odbiór 30 maja b. r. Oferty do Za­
rządu dóbr Kossowa i Chrząstowice, p.

Brzeźnica. 3847 2 4

1

Cukiernia rentowna
pod korzystnymi warunkami do 
nabycia lub oddzierżawienia. Bliż­
szej wiadomości udzieli Admin. 
„Głosu Narodu44. 3852 2 6

(t

przy browarze, z całem urzą­
dzeniem, jak: z bufetem, 2 -ma 
kręgielniami, kioskiem dla mu­
zyki i t. p. ma zaraz do wy­
dzierżawienia pod przystęp­
nemu warunkami Zarząd bro- 
waru Dzików poczta Tarno­

brzeg. 3853 2 3

M iejscow ość kąpielowa

T eplitz-Schonau
w Czechach, w pysznem położeniu, w pośrodku gór kruszczowych, od 
wieków znane i słynne gorące, alkaliezno - słone termy (28°— 46° O). Sezon 
knracyi trwa nieprzerwanie cały rok, t a k ż e  k u r a c y e  z i m o w e .  Szczególne 
przez swe nadzwyczajne skutki w gośćcu, w reumatyzmie, porażeniach, newralgil, 
neurastenii chorobie pęcherza I nerek, znakomicie zasorbująco działające 
w chronicznych wysląkach wszelkiego rodzaju, świetne w skutkach przy nastę­
powej kuracyi ran postrzałowych, ciętych, złamań kości, skrzywień I zeszty­

wnienia stawów. 11 Zakładów kąpielowych ze 166 łazienkami.
Gorące kąpiele, tusze, kąpiele błotne, masaż, elektryczność, mechano- 

terapeutyczny Zakład.
Wszelkich objaśnień udziela Magistrat miasta Teplitz-Schonau, jak również 

miejski Inspektorat kąpielowy i Inspektorat dóbr księcia Clary. 3610

Nakładem księgarni D. E. Friedleina w Krakowi;
Rynek gl. L. 1'7, Telefon Nr. 452, —  opuściły prasę

W ł .  P r z e r w a - T e ł m a j e

r OCE LETN IE
w ozdobnej barwnej okładce rysunku Wł. Tetmajera 2  kor. 60 
w oprawie płóciennej................................................... . 3  kor. gq|

za przesyłkę pocztą dolicza'się 20 halerzy. 3856 2
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

M A R Y  A  Ł :  500
list na poczcie, proszę o łaskawą odpo­

wiedź. 3875 1 1

Za gospodynię
potrzebna na wieś każdego czasu 
osoba, znająca się na gospo­
darstwie domowem i wiejskiem 

oraz praniu i prasowaniu. 
Wiadomość w Admiuistr. „Głosu
Narodu44 pod literami

3840 3 3
D .u

w pobliżu drogi krajowej, o 3 mile od 
miasta powiatowego Brzeska, o obsza­
rze 120 morgów ornego gruntu, (z któ­
rych 28 morgów wydzierżawiooych jest 
włościanom na odrobek), 4 morgów o- 
groditf 30 morgów łąk, 6 morgów pa­
stwisk i 2 morgów stawu, dobrze przez 
właściciela obsiane i zaadministrowane, 
z porządnymi budynkami gospodarczy­
mi i obszernem mieszkaniem, jest tanio 
do wydzierżawienia od 1-go 
lipca br. — Bliższych wyjaśnień u- 
dzielać będzie właściciel zamieszkały 
w Łososinie dolnej, — ostatnia poczta 
Tęgoborze przez Nowy Sącz. 3878 1 5

O S O B A
w średnim wieku, starannie wychowa­
na z dobrej rodziny, przyjmie miejsce 
do zarządu domem u wdowca, do "wy­
chowania małych dzieci, towarzyszki 
podróży i t. p. Zgłoszenia przyjmuje 
Administracya „Głosu Narodu11 dla* 
_________ „ K .  tt . 3 8 3 % .11 3 3

p rzy p om in a m  s ię
koncesyon. Zakład Instalacyi Wo­
dociągów i Przedsiębiorstwa bu­
dowlanego , czyli wykonywanie 
kanałów i rekonstrukcyi domów 

starych, także ślusarstwa.
Z. Gedzierski, Krowoderska 19.

3826 3 3

I  E kstrakt orzechowy i
|  óo faibowaiiia si*ycli włosów |
1  wynalazku JULIANA JÓZEFOWICZA jg
® perfumera.
g  Jestto najlepsza roślinna farba, któ- ®  
g; rą można w przeciągu 10 minut ^  
$ ufarbować posiwiałe włosy na kolor $
# czarny, brunatny, szary i blond. ®
g| We Lwowie n p. J. Friedricha i A. ^  
$  Beacocka ul. Hetmańska L. 4 i u Ig. $
#  Jahla, Hotel Europejski: w Krako- #  
£  wie u Reima i Spółki, Rynek gł. g  
$  linia A— B, J. Hanaka i Ski dr o- m 
g  guerja ulica Szewska, Fr. Zopotha ® 
J  droguerja ul. Sienna 12 i R. W i- ^  
6B skidy plac Marjacki; w Wiedniu u $  
® Calderary i Bankmanna. — Cena
W flakonu kor. 3, flakoniki próbne gj 
$  1 kor. 3 0  gr.— Przesyłka i główny $
#  skład: w w Warszawie, ul. Nowa Se-
2  natorska 2. 3517 8 0 *

R o z e
mam do sprzedania 2000 sztuk w 100 

najnowszych odmianach 
Róże szczepione kolo korzenia 12 sz. 6 k.
Róże od 1 do 2 metrów 12 szt. 10 k.
Róże od l/t do 1 metra 12 szt. 8 k.
Róże płaczące 3 metry . 1 szt. 2 k.

Odbiorca 2 tuzinów dostaje 1 sztu­
kę w dodatku. Gwoździki erfurskie 
pełne, 100 szt. 4 K., Gwoździki kla- 
towskie pełne, 100 szt. 6 K. Wysyłka 
koleją lub pocztą. Mniej jak 3 sztuki 
nie wysyła się. 3855 2 3

Józef Ursa ogrodnik w San ku.

Kamienica
o dwóch frontach, dwu piętrowa, przy 
ulicy Szpitalnej L. 40 w Krakowie, 
w najpiękniejszem położeniu, naprze­
ciw teatru miejskiego, z wolnej ręki 
do nabycia. Warunki przystępne. 
Pośrednictwo wykluczone. Zgłaszać się 
Lwów, Kurkowa L. 17, Michałowie 

Sozańscy. 3859 2 5

Dr. Ferlni Umm
adwokat krajowy w Bochnj

poszukuje Koncypienl
_____________3801 ę 3_________

Większy handel korzeni
bardzo dobrze się rentujący, z pów<j 
słabości i wyjazdu właściciela każ U 
czasu do odstąpienia. Bliższa wia 
mość w dziale inseratowym „Głosu " 
________________ rodu1*. 3705 7

Wolna posada.

fachowo wykształcony, z kilkoletnią i 
ktyką w zawodzie bank lei 
kim, r u t y n o w a n y  w korespond 
cyi polskiej i niemieckiej (warunek 1 
odzowny) znajdzie umieszczenie. W 
snoręczne oferty z podani m wić 
kwalifikacyi, dotychczasowego zatr! 
nienia, tudzież żądanej płacy, nall 

adresować: 3793 3|

Dom banków:

Reflekauci zamiejscowi zechcą zfl 
czyć fotografię.

W uroczej okolicl
ziemi nowosąd^
wolnej ręki do sprze 
u właścicielki domu 

3788

kiej wiei
WiadouJ 

■'św. Annjl

Poszukuję -untóv|
odpowiednich do p1 cyi w w f
szych i mniejszych ćksach. Z|
szenia pod „K. P.“ 8 o/owice.

M i
do języka niemieckiego.

Zgłoszenia: Bodega Yinavigo, Kra 
________Rynek główny_Nr. 21

Dom mieszkaln
z ogrodem, przy ul. Garnearskie 
sprzedania. Bliższa wiadomość u 
cicielki, ul. Krupnicza L. 28 pa.̂  
od gotiz. 3 do 5. Pośrednictwo wy 

czone. 3787

Krowa
rasy czerwonej, jest do sprz  ̂
nia pod L. 8 , Szlak. 3846

Kair era statywowa]
13/18 z objektywem, tanio do sj 
dania. M. J. Starowiślna 6, III pil 
między 3— 6 godz. pop. 3850 2|

Niemka wdowa]
poszukuje posady w Krakowie, J 
bona dochodząca przez Biuro Nad 
ciehkie Stefanii z Trembeckich Zwifl 
Kraków, ul. św. Jana L. 2, ró a 
_____________ 3857 2 2

Poszukuje się za najmem roczij
domu z ogroder

(3 lub 4 pokoje, kuchnia itd.);> r 
lub w miasteczku, w położeniu 
wem i spokojnem. Zgłoszenia pis I 
przyjmuje dla M. S. Wny Woj cieci 
ski jubiler, Krąjtów, ul. Szewska! 

3862 2 3

Rutynowany ekspedyt] 
telegrafista

poszukuje posady zaraz. Kraków, 
restante „A .  Z .11_______ 3870

R o w e r !
dobrej marki, mało używany, 
za przystępną cenę do 
dania. — Wiadomość w 4 
„Głosu Narodu44 Kraków, 

św. Jana Nr. 3. 3i

Właścic:e’ka i wydawczyni: Józefa Rogożowa- Redaktor odpowiedzialny: Dr Antoni Beaupre. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

W drukarni^W. Korneckiego w Krakowil


